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Wywiad z postem A. Wierzbickim.

Warszawa, 9. stycznia 1921.
Poseł A. Wierzbicki udzielił naszemu korespon­

dentowi warszawskiemu 'vyv lądu, dotyczącego poli­
tyki gospodarczej w K&eczypospolitej.

Za punkt wyjścia biorę tezę, że celem Rządu po­
winno być oparęic administracji państwowej na zasa­
dach praworządności- Do tego. potrzebnym Jest wysi­
łek najwyższych czynnik ów Państwa. Wszystkie kola 
i stronnictwa polityczne, wszystkie czynności Rządu 1 
Sejmu pcjyinny się przejąć ideą. Ze bez praworządny 
ści niemożliwy ifcst rozwój gospodarczy Państwa. Za­
sadzie praworządności przeczy u nas polityka zagrani­
czna,. polityka wojskowa, polityka Naczelnego Do­
wództwa, ponieważ oddziaływają na nią często czyn­
niki nieodpowiedzialne wobec Scsmu. Nic mamy usta­
lonego budżetu, bo nieobliczalnym czynnikiem w  »ńn są 
wydatki na wojnę i sMżące w. przeważającej części 
potrzebom wojskowym wydatki kolejowe, Które to 
dwie kategorje stanowią razem 8S% całości wydatków 
Państwa, Mści się to na całym bycie guspodarczym 
Państwa, bo me może by ć mowy o trwałości tego by­
tu, skoro tak olbrzymią czfcść budżetu pochłaniają wy­
datki gospodarczo nieprodakcyinc choć politycznie nie­
zbędne, jednak nie w tei wysokości i do tego dokony­
wane wbrew zasadzie praworządności. Mści się ró­
wnież brak praworządności w  polityce zagranicznej, bo 
budzi nieufność zagi ilicą i zufcehica kapitały zagra­
niczne do inwestycji u nas. Reforma w kle) u»ku pra­
worządności powinna być orzeptowaiLona przedc- 
wszyśikiem W dziedzinie po&tytoi wojskowe! i zagra­
nicznej.

Za brak praworządności odpowiedzialnym jest także 
Sej n, pozwalając na to, że bmiżet jest martwą literą 
i wprowadzając do swojej -irafetyjd ustawodawczej 
precedensy działania ustaw wstecz.

W szeregu ustaw podatkowych coraz spotykamy 
postanowienia, że taki czy taki podatek obowiązuje od
1. stycznia ubiegłego czy bieżącego reku. Uniemożli­
wia to oczywiście wszelką kalkulację przemysłową 
czy handlową, bo przedsiębiorca nigdy nie wie, czynie 
zostaną odeń ściągnięte jakieś podatki, czy pobory z? 
okres ubiegły.

Sejm akceptując projekty rządowe, niejednokro­
tnie lamie'i drugą zasadę ustroją dzisiejszego — niena­
ruszalność prawa własności. A przeć***. jeżeli żyjemy 
W ustroju kapitalistyczsym, t# n'e nrożna bezkarnie obalać 
najistotniejszych jego podstaw, jak to zrobił Rząd i 
Seim w przepasie o szanowaniu nie taruszaliwści hy- 
poteki w  ustawie o ppżycace przymusowej. Nie można 
spychać wierzycieli na dalsac miejsca, nie można no- 
zbawiać g w a ra n t  wierrycieU, którzy zabezpieczyli 
kredyt na majatfea rarcomym dłużnika. Obciążając ten 
majątek rucham? nałeżneśeiami Skarbu z tytułu .po­
życzki u r a  musowej, Sejm utnteNł kapitalistom za­
granicznym l&fWaoie u nas kapitałów nawet na krót­
ki przeciąg czasu-

Czas najwyższy, aby wstąpić na właściwą drogę 
przezwyciężenia kryzysu gospodarczego. Dzielimy ten 
kryzys z całym światem, wszędzie po wojnie wy­
twórczoiść przemysłowa zmantfa. Ostatnie pięciolecie 
Przed wojna dafo =$% przyrostu produkcji przemysło­
wej wszechświatowej, a więc w r. 1920 wytwórczość 
ta powinna była wzrosnąć do 17# produkcji z roku 
19S3 Olezes wojenną- mniejszy! tę produkcję dr 75% w 
POfównajjiu z r. 1,911 czyli świat cały produkuje dzi-' 
aue przeszło dwa razy lwiej niżby produkowano, gdy 
ter wojny byłe. F5«s®a wytwórczość wynosi obecińs 
nk> SÛ , przedwojennej, a tylko 25% w przemyśle i 35^  
W nehgiett. ie. Jest te zreeunwłs, bo woina i*asza t*“wa 
fe o dwa lata tfetócj brż ",szechśw1atowa i zniszczenie 
U BK, było więhaae, niż gdriekołw1̂  bądź, więc i sk'J- 
tta bsp, musAą być cięższe. A jakim ciężarem jest wol 
Pa ńfa budżetu państwowego, w rkć z orzeczenia kon- 
Ifrfesęji brukselskie*, która uznała, że nie może być 
m ew- o tów»e«'a4ae gospodarczej, dokąd oiątą część 
budżetów państwowych stanowić będą wydatld wo­
jenne. Cóż dopiero mówić o Polsce, w  ktouj wydatki 
wojenne berpofc-oiaie i pośrednie staorwłą dr. 80%“ 
budżetu.

Trwały pdtói jest zatem pierwszym warunkiem | 
naszego odrodzenia. Drugim iest odbudowa taboru kole­
jowego i usprawnienie działalności kolej. BraK taboru 
sprowadza Polskę do poziomu kraju, z  którym państwa 
sąsiednie mają niezmiernie utrudnione stosunki handlo­
we. Wskutek braku taboru kilkakrotnie krócej trwa 
dostawa towaru do Polski z Hamburga, niż z Gdańska. 
Wskutek nieodpowiedzialności kolei za ładunki, łauunki 
te w drodze giną i są rozkradane. W ten sposób mar­
notrawimy największy atut, w który nas los wyposa­
żył — naszą sytuację geograficzną. Ta sytuacja daje 
nam wprawdzie i minusy, stwarza nam wrogów, utru­
dnia obronę granic i na tę obronę granic skierowujemy 
wszystkie nasze wysiłki- Ale zapominamy o wyzyska­
niu plusów tei sytuacji i marnotrawiąc ten atut, utru­
dniamy sobie odrodzenie gospodarcze.

Trzecim momentem decydującym o sprawie od­
budowy gospodarczej jest zagadnienie aprowizacji ro­
botników. Biak żywności jest podłożem dla ciągłego fer­
mentu i strajków, znaczna część robotników trudni s;ę 
drobnem przemytnictwem, czyli maleje liczba ludności 
trudniącej się pracą produkcyjną. I tu powinno sntę 
było wybrać iakąś wyraźną linię polityki gospodar­
czej. Albo wzorem pruskim — sekwestr i ciężka rena, 
ale wtedy inwestycje rolnicze kosztem państwa* albo 
wolny hancel — wiec wprawdzie wysokie ceny, ale 
za to silny impuls do rozwoju rolnictwa, stanowiący 
sam w sobie zapowiedź spadku cen w  drodze rosnącej 
■podaży.

Ogromnem utrudnieniem rozwoju życia przemysło­
wego była Komisja przywozu i wywozu. Ażeby uzy­
skać w Komisji pozwolenie na przywóz lub wywóz, 
trzeba było odbyć paro-,niesięczną martyrologię — a 
tymczasem koniunktury mijały i uzyskane pozwlcuie 
stawało się bezcelowe. System pozwoleń zaprowadzo­
ny w  Komisji jest zbyt skomplikowany i kunsztowny 
i nie umiemv sobie z nim poradzić. Dlatego sądzę, ze 
należałoby znieść u nas system pozwoleń indywidual­
nych i ograniczyć się do list towarów, które przywo­
zić lub wywozić wolno, a w  granicach tych lis* po­
zostawić handlowi zupełną sv obodę, poprzestając i«- 
d-.Tite na konsoli ze strony komó celnych-

K o m u n iz m  w  Rosji produkcji nie odbudował, a z a ­
szczyt — jedynym więc środkiem rozwoju przemysłu

iest jaknajsilniejszy rozkwit inicjatywy i przedsiębior­
czość, prywatnej. Zadaniem państwa jest wynalezienie 
tych sprężyn, za naciśnięciem których kapitał wydo­
stałby się z pończoch i sienników r,a światło dzienne 
i przypłynął do inwestycji przemysłowych. A trzeba! 
wiedzieć, że najgorsza nasza klęska •— zła waluta — 
sprzyja mimc wszystko rozwojów, tych Inwestycji. 
Mark* chowane w pońc^chach stają się coraz mniej 
wsirte i posiadacze ich rbcą je lokować w wartościach 
realny di. Dlatego chłop nabywa inwentarz żywy 5 
martwy — potem przedmioty komfonu i zbytku, * 
wreszcie próbuie umieścić swoje oszczędności w ak-* 
ciach i walorach przemysłowych. Jedyną formą w Jau 
kiej nowinna przeiawć się ingerencja Państwa do z f  
cia gospodai czego, jest zatem, mojem zdaniem, jak.ial- 
szybsza likwidacja wszystkich zapór i przeszkód stwo 
rzcmych dotychczasowym systemem etatyzmu. Nicchl 
jaknajszybciei oczyszczona będzie droga dla przypły­
wu kapitału swojskiego, zagranicznego, nieci, nic nie 
zagłusza kiełkującego pędu do produkcyjnego lokowa-* 
m? oszczędności-

Reasumując to, co powiedziałem, twierdzę, że ży­
cie gospodarcze nie cdrrdzi się, dokąd nie zostanw 
wproy/aclzona na wszystkich polach zasada praworzą­
dności. \  więc niezbędnem jest, aby Sejmowi została 
podporządkowana polityka zagraniczna i wojenna. Nie 
zbęducm jest prowadzenie gospodarki budżetowej. Ni*1 
zbędnem jest dalej rozwiązanie kwestii transportowej, 
ti zakupieni? taboru, chociażby to miało doprowadzić 
r arabie do dalstcgo spadku marki i uspra^mlenlc adma- 
n i Gracji kolciowej. Niezbęntein jest należyde w*y wią­
zanie się Rządu z przyjętych na siebie zobowiązań 
aprowizacyjnych i wreszcie, a nadewszystko zdobycie 
się na wyraźną linję pcdityczmi — zdecydowanie, czy 
idziemy z Rosją k’i komunizmowi, czy też z zachodem, 
gdzie panuje kultywowani* rozwoju indywidualistyczne: 
Musimy raz wziąć ro/brat z polityką polowiczmścr, 
musimy zerv.T?ć z rolą Twardowskiego zav.rieszonego 
między ziemią a iiełwm. a przedewszystkiem musimy 
zrozuniieć, że nasz se>cializr;i państw owy przy zaniku I 
osłabieniu przemysłu jest polityka dzielenia tego, cz*- 
(go. Musimy raz wziąć rozbrat z pohtyką połowicznoścłj, 
obrócenia przr.’"ysłu w gruzy. ZO.

NA DOBIE,

Nie do zniesienia.
Naprayrdę braknie luz cierpliwości życia. Fgzji- 

stencja codzienna stała się męczącą, nie do zniesie­
nia. I i e n s! Ale nie z tego powodu, a którym pań­
stwo myślicie.

Drożyzna, spadek waluty?
Otóż nie! Z innego Dowodu. Życie na codzreń jest 

męezącem nie do zniesie-tla, ponieważ wszystką jego 
treść i idzeń wypełnia po brzegi wiekuistjr lament nad 
drożyzną. 50% ludzi w Polsce niczego innego nie ro­
bi, niczem innem się nie zajmńie, a tylko ględzi, 
źhwnda, przemy śliwa i debatuje nad dmżyzna. i7ry- 
zjer, ladca, proft-sor, poifiywaczka, tramwaj?‘z i 
ksiądz kanonik budzą się z tq m^ślą rano i zasypia- 
ja z nia ‘wieczorem. A to, ze bułki, co ptzed! '!-.'ô n̂  
bryły duze za graicar k.-^towaly jeszcze wezorai pięć 
marek, a dziś już. sześć a to, że sto marek warte je­
dną koronę, a to, że je-zcze przed miesiącem można 
było titńrzeć za 5 tysięcy, a dziś i t r  sam i trumna, 
moja pani droga kosztuje trzy. A bilet tramwaj* vy 
tyle a kiło cukru tyle, aksamitka tyle. Lament nad 
drożyzną stał się namiętnością. Prawie obłędem. Im 
więcej spada marka, tem pracowiciej narzekają Pocz­
ciwi ludziska. I tak powoli, zastraszająco, systema­
tycznie głupieją. Jeżek prawdą, że ludzkość potężnie 
stumaniała w  czasie wojny, to chyba owo maniackie 
mielenie w  kółko językiem wydaje się powodem nie- 
ostatnhn.

W  Arryce, w  jakimś kraju trzech wymiru- czy też 
Siedmnastu Pagórkóu^, odkryto niedawno* plemię mał­
poludów, których język składa się z 9-ciu wyrazów 
zaledwie. A czemże lepszem jest Psn kochany, któ­
rego cała rozmowa streszcza się od lat kilku w  de- 
kliuowaniu: k on sum, paskarz, deputat, ogonek, przed 
woiwą, spadek, waluta!9

Obserwowałem niedawno pożar zagrody chłop-

f sklei na wsi. Parę kroków od ognia nad brzegiem
stawu stała nieruchoma kupa bab z próżnym) konew­
kami i zawodziły. Gdy spróbowałem tłumaczyć je­
dnej z nich, że lepiej Oyłoby może zaczerpnąć \/ody 
ze stawu, popatrzyła na mnie wzrokiem ź.dz‘wionym, 
który mówił: Przecfcż nie mam czasu bo muszę la­
mentować nad nieszczęściem. I my także lamentuje­
my z próżnemi konewkami w ręku, powtarzając w 
kółeczko liczmany o paskąrstwie, spadku waluty, z 
inonotonją, która może przyprawić o wymioty.

Niechże łaskawi państwo zrozumieją nareszcie, że 
to nic a pic nie pomoże. I że drożyzna nie da się — 
przekrzyczeć. I że juz nigdy me dostanie dwóch bu­
łek za grajcar, ani też łaskawa oani nie będzie miała 
do łaskawego wyboru dziesięciu pcmieszkań, suchych, 
z kontro tem, od południa. Jesteśmy pono świadkami 
kosmicznego przewrotu w gospodarstwie świata, prze­
wrotu, który się zaczął dopieroi a nie skończył. Do­
konują się w oczach naszych olbrzyma, niewymier­
ne Jeszcze kataklizmy.. Czy to iest nowrót do średnio­
wiecza, jak chcą jedni, czy do renesansu, jak żartują 
inni, mniejsza o to, w każdym razie jednak wszyst­
kiego na tę biedną Połskę, składać nie można, a po­
wieszenie nawet tysiaca paskarzy nie odmieni sytu­
acji.

Więc niema ratunku na katastrofę dróżyzny? Być 
może, że się znajdzie, ale to pewna, że ani łaskawa 
pani, atu szanowny pan radca ani ia nie wymyślimy 
g,o źłamdaiąc i1 miaucząc. Mów4! mi pewien rębacz, 
że pono lepiej, zamiast zbijać się w  kupę i beczeć 
jak barony, lepiej byłoby wziiąć się do jakiejkolwiek 
bądź roboty. Jakiejkolwiek bądź, u stu diabłów, a 
będzie, proszę pani, w  kaadym razie lepsza od ffa- 
(łania! D
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Przegląd polityczny.
TRAKTAT POl SKI Z „LITWA ŚRODKOWĄ".

Gazety wileńskie wydrukowały „Komunikat pra­
so yy Departiuiientu spraw wewnętrznych" z którego 
dowiadujemy się rzeczy niezmiernie cieliaiwych.

Okazuje się mianowicie, ze po wyjeździe z Wilna 
delegacji sejmowej, Tymczasowa Komisja Rządząca, 
niezwłoczni* wystała az czterech swoich członków 
do Warszawy, gdzie ziiaia^ł się j delegat Rządu polskie 
go P. W!. Raczkiewicz. Członkowie Komisji Rządzą­
cej odbyli w  Warszawie z  udziałem p„ Raczkiewiczą 
szereg konferencji z prezydentem Witosem i ministrem 
spiaw z tyran. Sapiehą.

Z koi junijcatu wynika:, ze konferencje toczyły się 
wprawdzie nie w pryśl uchwały komisji sejmowej i nie 
w myśl oświadczeń ks. Sapiehy w tej komisji, ale 
Tl itomiast doprowadziły do przyjacielskiego porozu­
mienia dwóch potencji, a mianowicie jednej, która no 
si odwieczną nazwy Polski i tej drugiej, noszącej na­
zw ę przed kilku miesiącami dla poniżenia polskości w 
Wilnie, wymyśloną Litwy Środkowej. Poza ułatwie­
niami komunikacyjnemi i transportowemi, poza złago­
dzeniem formalności przy przekraczaniu granicy usta­
nowiono prawidłowe Przedstawicielstwa dwóch tych 
państw: p. dele^rat Raczkiewicz będzie ambasadorem 
polskim w Wilnie, T. K. R. zaś Pośpieszy z urządze­
niem w Warszawie swego „litewsko-środkowego" 
przedstawicielstwa.

Jeszcze bardziej rozczulającym w czasach, kiedy 
na świecie całym siła jedynie decyduje, jest. fakt. że 
Polska dobrowolnie ofiarowuje Litwie Środkowej po­
wiat lidzki i część powiatu grodzieńskiego, objęte obe­
cnie przez administrację polską. Zarówno w tych ustę­
powanych powiatach, jak na dotyehezasow ym terenie 
Litwy Środkowej odbyć się ma „consultatjon poulaire" 
w  sprawie przynależności całego tego ouszaru do Pol­
ski, czy do Litwy w formie Sejmu, nie zaś w formie 
bezpośredniego wypowiedzenia się ludności

Dla nięprzewlekania sprawy postanowiono, że 
generał Żdigowski wyda dekret, stanowiący, że 

„pierwszem zadaniem Sejmu" wileńskiego powmno 
być wypowiedzenie się co do przynależności pań­
stwowej LJtwy Środkowej, bynajmniej jednak nie je- 
dynem, jak tego aomagM się obóz narodowy. „To je­
dnak wysunięcie — głosi komunikat — na plac pier­
wszy zasadniczego zagadnienia nie byłoby ogranicze­
niem kompetencji Sejmu, mającego wolną rękę w  roz 
ważaniu i rozstrzyganiu wszelkich innych spraw wno­
szonych na poiządek obrad".

W taki oto sposób Rząd! w osobie p. Sap ehv 
..działał konsekwentnie" w  myśl swoich oświadczeń 
komisyjnych i w  taki oto sposób „dni Komisji Rządzą 
cej i odrębności Wileńszczyzny" zostały przedłużone. 
Po powrocie Posłów z ferji, kiedy zbierze się komisja 
spraw zagranicznych i wysłucha sj rawozdania swej 
delegacji wileńskiej, z w ó d  się ona zapewne do p. 
Sapiehy z żądaniem wyjaśnienia swego Postępowania, 
które dła wielu było nieoczekiwane. Na odpowiedź 
poczeka' komisja do czasu powrotu P. Sapiehy, który 
po swoich tryumfach w Sejmie naszym, jedzje zdoby 
wać dla Polski zaufanie na szerokim świecie między 
narodowym u mocarstw en‘enty. Powodzenie, jalde 
świeżo uzyskał od rządu Litwy Środkowej świadcz:' 
wymuwnie o jego uzdolnieniu i wróży zapewne now e 
s’ikcesy w  jego karjerze ministerialnej.

Takie oto są dzieje traktatu polsko-btewsku-środ­
kow ej. a więc tego jedynego, którym się upamię­
tnił dotąd p. Sapieha na stanowisku ministrH spraw 
zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej.

ODEZWA WYBORCZA STRONNICTW NARODO­
WYCH W WiLNIE.

Obóz narodowy przystępuje do wyborów jako 
"warta całość, skupiona w  P.Hskrm Centralnym Ko­
mitecie Wyborczym.

W wydanej w dniu 31 grudnia odezwie czyamy 
między innemi:

Ponieważ zadaniem Sejmu powmno być y yłącc- 
nie stwierdzenie woli ludności, domagającej się wcie­
lenia Wileńszczyzny do Polski, nasza praca wybor­
cza prowadzona będzie na gruncie wolnym od wszel­
kich Progi amów politycznych i spolecznycn.

„Jedyne hasła nasze:
.,1. Bezwarunkowe wcielenie ziemi wileńskiej do

Polski. _
,2. Ograniczenie kompetencji Sejmu wileńskiego 

do odpowiedzi na pytanie:
„Do Litwy czy do Polski?".
„3. Po zadecydowaniu tej sprawy natychmiasto­

we rozwiazame Sejmu wileńskiego i przeka anie 
wszystkich innych spraw Polskiemu Sejmowi 1 sra- 
wodawczemu w Warszawie, do Którego mają być^mo 
zawodnie powołani posłowie z Ziemi Wileńskiej".

Pod odezwą widzimy podpisy wybitnych łudzi w 
Wilnie, a więc całego szeregu przewodniczących 
związków zawodowych, przedstawicieli stronnictw, 
ja!: dr. Węsławski, prezes Zw. Lud. Nar., ks Oiszań- 
ski. Prezes Chrzęść. Nar. Stron. Pracy, Zbigniew Ja­
siński, prezes Klubu Nar., prezydent m. Wilna Eań- 
kowski, wiceprezydent Lokaciewski, proi. Ferdynand 
Ruszczyc, księża Kutowicz i Kulesza, dr. Zahorski, 
redaktorowie Brzostowski i Zwierzyński, b. członek 
Tymcz. Kom. f te d z . Eni d  d.

BENESZ O UKRAINIE I EUROPIE ŚRODKOWEJ.
W  wywiadzie dziennikarskim, którego udzielił 

czsko-słcwadd minister spraw zagr, dr. Benesz w 
spraw5", konsoHdacji stosunków w Europie środkowej, 
poruszono szereg zagadnień dotyczących całej politykt 
współczesnej

1. Na zapytanie, czy uważa wspólną konferencję 
państw Europy środkowej za nieodzowną, minister 
odpowiedział:

„Jeżeli podobna konferencja dojdzie do skutku, 
należy poczynić wszystko, aby praca jei przyniosła 
konkretne rezultaty. Delegaci nie mogą pizybyć na 
konferencję z rozbieżnymi planami i programami, po­
nieważ cJne spraw:', wymagające uregulowania, by- 
łybw przez to raczej zaostrzone. Dzisiejsza sytuada 
przemawia za tem, że pomyślne wyniki uda się isto­
tnie osiągnąć i że nadzieje pokładam w konferencji 
będą niezawiedzione. Przedewszystkiem bardzo aktu­
alną jest sprawa transportów, gdyż jest to zagadnie­
nie dotyczące całei Europy środkowej. Jest absolutną 
koniecznością, aby w kwestji transportów i tranzit 
przez obce terytoria doiść do porozumienia. Dalej 
rozchodzi się o ułatwienie żeglugi na Dunąjti i poro­
zumienie się w  dziale administracyjnych udogodnień 
przy transportowaniu towarów przez poszczególne 
granice. Z kolei rzeczy przychodzą sprawy- poczt 1 
telegrafów i innych mniej więcej ważnych problemów 
Jeżeli konferencja mieć będzie jeden cel i i eden pro­
gram, praca jei niechybnie wyda owoce".

2. W  iakim stadjum znajduje się kwestia rzeko­
mego usamodzielnienia Ukrainy '!5

„Zagadnienie niepodległości Ukrainy już kilkakro­
tnie przychodzi pod wpływem wypadków w Rosii na 
widownię dyskusji politycznych. Na pfśiedzeniu Ligi 
Narodów w  Genewie sprawa przyjęcia Ukrainy do 
tegoż związku była szczegółowo rozpatrywani i jak 
wiadomo, odrzucona, gdyż uważano sytuację polity­
czną tego kraju za zawiklaną. Na zachodzie ciągle 
jeszcze się wierzy, że w  Rosji powstanie z czasem 
federacja, w  które? Ukraina odgrrwać będzie powa­
żną rolę. Również rozpowszechnione jest na zachodzie 
zdanie, że samodzielność Ukrainy może być tylko 
chwilową, gdyż iei istnienie uruoźrwiałoby tylko póź­
niejszą rekonstrukcję wielkiej Rosji federacyjnej. Przy

£kpis©!kc
Akt pierwszy: marcowy zamach stanu.

„Timesy“publikują rewelacje o spisku militarnym 
w Niemczech podane Przez osobistość blisko tegc ru­
chu stojącą. Spisek miał na celu zniszczenie traktatu 
pokojowego, przywrócenie przewagi niemieckiej w 
Europie środkowej i zmiażdżenie ponowne Francji 
i Belgji.

Pierwszym aktem tego ruchu, była znana, „> ewo­
lucja", na której czek scmąl Kapp. Ruch ten „•szczę­
ty  b“zpośrodnio po zawieszeniu broni był pod aesglę- 
dem wojskowym dobrze rozgałęziony, lecz upadł Ponie 
watż nie umiano wyzyskać sukcesów inilUarnych, Mi­
mo nieodania się pierwotnie zakreślonych pł»nów., mi­
mo upadku Kappa, praca nie ustawała. Przystosowa­
no się jedynie «k> wymogów chwili.

W  ciągu ostatnich miesięcy toczyły się układy 
między pruskimi przewodnikami reakcji a Bawarją, 
Austrją i Węgrami. Chodziło o zesrodkowanie i zor&a 
nizowanie pozostałych sił wojskowych starej Europy 
środkowej w „anL-rewołucyjną“ armję, o zaprowa­
dzenie całego .zeregu dyktatur wojskowych, a osta­
tecznie o zaatakowanie i rozczłonkowanie Francji i 
Belgji,

Dusza, tego ruchu był Ludendorff. Wprowadzić 
Europę w stan chaosu, równocześnie wzburzyć pono­
wnie cały świat, a ostatecznie ufundować nową po­
tęgę pruską, do tego dążyły wszystkie wyaod spis­
kowców.

Głośnem tchem odbiły się w  Europie wypadki 
marcowe: niespodziewana rewolta „odwetowców* nie­
mieckich znana pod nazwą „Kapp-Putsch" i bezpo­
średnio następujące walki między „Czerwonymi" robo 
tnikami zagłębia Ruhr a bezlitosnymi pruskim5 legioni­
stami pod dowództwem von Waltera. O tern co się 
późn ej działo mało kto wie. A rtśsiaf okazu je  się-, 
że wbrew układowi w Spaa, wbrew całej pijee "o- 
ententy, akcję grupowania sił niemieckich, uzbrajanie 
Ich i agitacja kwitły w  najleps s w Niemczech. Do 
istniejącej Reichswehry — złożonej z uzbrojonych od 
stóp d0  głowy oddziałów „obywatelskich" oczekują­
cych z niecierpliwością na chwilę, którą nazwał, „der 
nachste Tag". — przybyły nowe organizacje Orgesch, 
0~twehr i orka. Jakgdybj po deszczu wyrastały no. 
w ogniska reaker. Wszystko co pragnęło poworotu 
..Kaiser‘a" garnęło się do nich j dyszało pragnieniem 
zemsty.

Ruch wszczęty przez Kapa upadł w> pięriu dniach.
Pokazało s*ę. że po pierwsze Berlin jako siedlisko 

skrajnych partii politycznych i niezawisłych socjali­
stów, nie jest podatnym pianiem dla leakcii, a po dru­
gie, że grupa awanturniczych przewódców ruchu: nie­
poradnie-wybuchowy iunkler Kapp, Liittwkz zmienio­
ny w  kłębek nerwów długą subordynacją pod Noskem; 
b ożyszcze  dzikiej brygady, mowami pełnym5 ognia 
przypominający d‘Annnnzia, Erhardt j węgiersłd żyd 
a s; pieg pioild TręsLch-LiB^Jh nie przygotowali nic

okazji tej muszę zbyć jeden fakt rozszerzany w jtJt- 
nych organach prasy zagranicznej o rzekoma federa­
cji Ukrainy z Czechosłowacją. Jest to rzecz zupełrr 
wykluczona. Republika nasza ma dosyć swoich wła­
snych dotąd nie załatwionych i żywotnych spraw, któ­
re zajmą całą jej zdolność i energię organizacyjną".
TURCJA SOWIECKA.

Nadeszła tu przez Fin]andję wiadomość, że wódz1 
komunistów tureckich Kiemal-pasza poepisał w Mo-! 
skwie umowę sojuszniczą z rządem rosyjskim. Na, 
podstaw.e tej umowy Rosja sowiecka zobowiązuje sic 
dopomódz Kiemalowi „wyrzucić z rnrcii europejskich 
gwałcicieli" („nasilnikow"), poczym w  Turoji będr. 
wprowadzone bolszewickie rządy. Kiemai-pasza wy­
dal dp rodaków komunistyczną odezwę, która w  mi­
lionach egzemplarzy została odbita w  Moskwie i od­
wieziona rrzez Kaukaz do Małej Azji. Podobno lud­
ność ńnyory iuż złożyła przysięgę konstytucii sowie-' 
ckiei Turcji. (Polpress).

SPÓR O WĘGRY ZACHODNIE.
W sprawie zamierzonego przez koalicję przyłą­

czenia Węgier zachodnich do Austrii podaje prasa ber. 
iińsua alarmująCe wiadomości, że W ęgry zamierzaj; 
uietylko wypowiedzieć Austrji wojnę ekonomiczną, 
przez zamknięcie wszelkiego wywozu spodków ży­
wności za granicę, ale nadto gromadzą nad granicą! 
wojska i planują przeciw Austrji węgierskiej kampa-| 
nję zbrojną. W  tym celu irieli zgromadzić na terenie 
Węgier zachodnich o wjele więcej wojsk, aniżeli po­
zwala na to traktat pokojowy, bo postawili tam Pod' 
bronią około ,35.000 wojsk pod wodzą 3000 oficerów.! 
Prasa berlińska wyraża' nawet powątpiewanie, czy; 
interwencja 800 oficerów, których koalicja ma zamiar, 
wysłać na teren sporny okaże się wystarczającą. W  
zwjązku z tem kolportuje się równocześnie wiado­
mość o poufnych naradach rządu wiedeńskiego, na kto1 
rych omawiano sprawę terroru stosowanego przez 
Węgrów wobec ludności niemieckiej na terenie W ę-! 
gier zachodnich. Z prywatnych doniesień niemieckich 
kół poselskich w Wiedniu wynikałoby wreszcie, że' 
rząd austryiacki ma podstawy do liczenia w  tej spra­
wie na pornoc Czech o-Slowacji i Jugosławii, które obie' 
cać miały w tej spra\yie Austrji swoje poparcie.

aa-ieaao. ie c łc i .
V*ęcej, jak tylko marsz na Berlin, obalenie konstytu­
cyjnego rządu, zajęcie kancelarii państwowych i urzę­
dów, oraz zabarykadowanie głównych ulic i g.n-chów 
co naieżalo czynić dalej o tem nie pomyśleli. Gdy ber- 
lińczycy przyzwyczaił' sie do barykad, wystąpił na 
widownię nieoficjalny członek wygnanego z Berlina 
rządu Eberta, pułkownik Bauer. Znano go. Jako prawą 
rękę Ludendorffa, eksperta niemieckiej artylerji i za­
cietrzewionego krytyka polityki Ententy. Gdy wy­
buchł generalny strajK stanął u boku Kappa jako fac- 
tofuir (a w rzeczywistości przejął władzę), prowadził 
pertraktacje z przewodmkam* strajku. Znosił się z rzą­
dem Eberta, a równocześnie zabiegał o laski i przy-, 
jaźń reprezentantów: Ententy, iacy tylko mu się pod 
rękę nawinęli. W  drwili, w  której wraz z Kappem 
et comp. przygotowywał się do uc‘eczki z Berlina, wy 
słał telegram do ,,Times‘ów'' (marzec 19) z prośbą o, 
sympatię dla swych „anty-bolszewicldch" wystąpień.

Ludendorff po-sor ije nie brał udziału w  ruchawce. 
Lecz. że stał b. blizko niej, było powszechną tajemni-> 
cą. W'dywano go często w towarzystwie głównych 
rebeliantów. Fotografowano go, gdy wyjeżdżał z ich 
głównej kwatery. Całe zastępy zapaleńców kino-opc 
ratorów, studentów uzbrojonych w kódaki czychatonąj, 
każdy jego krok. Ludendorff przybrał nicod cyfr owianą 
minę egipskiego kapłana i jego stosunek ao marcowe-, 
go zamachu stanu pozostaje tajemnicą.

W  piątym dniu awantury Kapo ws*adr na samolot, 
i odlatuje, Trebitsch-Lincoltńa widziano biegnącego z 
walizą w ręce przez Uttter den Lmden a reszta towa­
rzystwa znikła bez śladu. Ebrhardt wraz z swoją że­
lazną brygadą wychodząc z Berl'na strzelał do zgro­
madzonych praed Brandenburg Gate tłumów udał się! 
do Doberitz j tam rekrutował nowe siły. Czynił to poń 
b^tiem  koalicyjnego rządu, który z Ebertem na czele 
wrócił do Berlina- Podhjósł się gwałt, żeby ukarano 
wszystkich, którzy do ruchu Kappa przyłączyli się.. 
Niby to rozpoczęto za nimt poszukiwania, lecz „nie. 
można było ich znaleźć". Sam Ludendorff, — Którego 
niewinność ostro kwestionowano — pozostał w  Ber­
linie. Albo grał podwójną rolę, albo by* pfwnym, że 
rhema takiego autorytetu, któryby śmiał podnieść n*i 
niego rękę.

C tych wj-jAdkach °wnia Policzna Europy by .*1 
w swoim czasie poinformowaną- My zaś — płsK „Ti- 
mes*y — posiadamy w  rękach swoich dokumenty, co’ 
do dalszego toku wrzenia n*emiećidego. Teraz hiż nie 
chodzi o ruch wewnątrz Niemiec, lecz o wywołanie 
internacjonalnej kontrrewolucji, o zniszczenie traKiatów- 
pokojowych, o wielki akt odwet “.

W  następnym numerze podatni rewelacje „T1- 
mes‘cw. Opinja Ententy obudziła się; Niemcy czul} się 
na siłach, zaczęli grać prawie że w  otwarte karty., 
Butne wystąpienie S‘monsa wręcz odmawiającego 
rozbrojenia organizacji militarnych, otworzyły o e »  
nawet tym w  Anglji i Francii, którzy wierżyl* w 
Wolę Niemiec. Miarka pgzebrate sięl.
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0 pragram wewnętrzny.
Dotychczasowa polityka y awnętrzna naszego rzą- 

rdu była bezprogramowai. Niepodobna doszukać się w 
lniei loguj wewnętrznej, planowości, wogóle jakiejś 
myśli głębszej, któraby wskazywać treskę o prawidło­
wy i zdrowy rozwói państwa metylko ze względu na 
lego aktualne, chwilowe (interesy a)e przedewszystkiem 
ze względu na jego potrzeba i postulaty nieprzemijają­
c y  stałe. Łagodzącą i usprawiedliwiającą co 
prawda ową Lezprogramowość u^zej polityki v’ewnę- 
trznej był ciągły stan niepewnuści, w jakhn między 
życiem a śmiercią przez dwa Jata ustawicznie balan­

sowało wskrzeszane państwo.
Po dwuch latkach niepewności wojennej zbliża się 

w raźcie _  0by jak najdłuższy — okres pokoju, którego 
ibez programowej polityki wewnętizncj niepodobna so- 
bśe wyobrazić, Jeśli nie ma się rychło zmienić w okres 
nowej krwawej wojny ale joż..... domowej,

W czem tkwi jedynie może istota programu we­
wnętrznego oassei polityki rządowei? Oczywiście w 
oparem jej o narodowy chan!Jer polski. To 
jest kardynalna podstawmra zasada tego progmmi, 
która — gdy się ją raz stanowczo i twardo postawi— 
Stworzy najtrwalszy fundament dla budowy całego 
programu i określi z góry dzieła i styl wszystkich- naj- 
drobtńefezych iego części składowych.

Bniowr logicznego, na daleką metę obfic *onego 
programu wewnętrznego punstwa, opartego o charakter 
naroaowy łKepotkbna jednak rozpocząć, zanim się n'e 
ustmiu 1 z korzenmJ nic wydrze tych wszystkich 
błędów i pr:.esz_jd któie w ciągu dwuch lat <wt*tn'ch 
-- niezależne od wypad«ców v Jjemmych — rozpoczęć 
cie jej un,omozłiwiały, a które istniejąc dajej i dł:iżel 
przeprowadzenie i ukończenie jei wogóle uniemożliwią.

Państwo Polskie jest RzecząpJsoolit? demokra­
tyczną, t. zn. rządzouą przez naród, upostaciowany w 
suwerennym Sejmie.. Rządy Rzeczypospolitej demo­
kratycznej nie mogą zatem ^spoczywać w ręku dykta­
torskiej jednostki, gdyż byłyby wtedy zaprzeczeniem 
znamieiia demokrac*, podstawowego określuika for­
my ustrojowej pańsifcwa a zarazem podstawowej cechy 
narodowego charakteru polskiego.

Dwa lata ostatnie, to dwa lata lednegc' za drugim 
dowodów ignorowani i gwałcenia ducha demokraty­
cznego. który ma wypełniać treść życia wewnętrznego 
państwa. Zanr&st narodu. Sejmu, rządziła w  państwie 
i państwem udzielnie i samodzrerżawnie jednostka z 
wszelkimi atrybutami i pizywileiam1 pogrzebanych 
przez wojnę dynastów panujących aomów. Dwa lata 
ostatnie to rządy jedynowlsjdztwa samodzierżavnego 
w państwie, tern d/iwaczifaszego i monstmalnłejsze- 
go że czynate wspieranego przez żywioły, które ha­
słem demokracji szczycą się jako swoim rdzeniem.

Jedyriowładztwe dążąc do utrzymają się przy 
władzy ir.usiało oczywiście apr.eć się na całym sy­
stemie środków, które kultowi jednostk; służąc, do we­
wnętrznego życia narodu sączyć musiały lad rozkfad- 
czej Zgnilizny. Środkom tym imię: rroteWcjonizin, 
;dyltiaiiiy/ni, kcrttpcNńzm, Vw» ryzcwanie mnrejsz»>śd 
r  iro.lowycl1. w  państwie. »d mpkreir. samodzierżawia 
glorlan:. Zadaniem tych &r Kików było organizowanie 
w społsc"' eóęiwie obowiązującej njetral jjdawowo psy- 
chylojai mafijnej, zmuszającej be;kiytycznie i bałwo-

DR. KtZHUERZ AJDUKIEWICZ.

rd s ta  fiEazofia «ra n«tci
ą leg ka trójwarttfciwea.

11.
Dotirchczasc*wy mój referat wskazał już jedną 

meżliwą drogę, wiodącą do koncepcji trzeciej warto­
ści logicznej pozą prawdą i fałszem; były nią wyw«- 
dy Kotarbińskiego o postulowanych przez wolną twór­
czość sądach niezdecydowanych. Łukasjewicz docho­
dzi w  odczytach swofch do potrzeby przyjęcia trze­
ciej wartości l°gicznei na drodze analizy logicznej 
Pojęcia możliwości.

Istnieją w historii logiki trzy różne poglądy na 
treść pojęcia możliwości. Charakteryzują się te po 
glądy przez związki logiczne jakie przyjmują między 
:S3dami dotyczącymi istnienia, możliwości, konieczno­
ści, nieistnienia, niemożliwości, tiiekonieczności.

Sad „Rozprawa Kotarbińskiego jest interesująca" 
Jest sądi rn dotyczącym istnienia pewnego faktu, mia­
nowicie faktu .,interesuiącości“ rozprawy Kotarbiń­
skiego; s;iCj ..Rozpraw* Kotarbińskiego może być in- 
t eregująća‘‘, dotyczy mPżfiwości tego samego faktu?

Sicie sąd „R°zPrawa Kotarbińskiego nie może nie
inte-esująca“ dotyczy konieczności odnośnego fa- 

£ -ił Sądy aotyczące nieistnienia, niemożliwości l nie- 
Von!eczności będa prostemi zaprzeczeniami nowyż- 
saych sądów. Każdemu sądowi dotyczącemu istnienia! 
raożna nadać postać ogólną: l) „A jest B“, zatem

"'o zlikwidować sady pozostałe: 2) „A może być 
5  » 3) „A nie może nie być B*‘, 4) „A nie iest B“,
5) „A nie może b3rć B“, 6) „A może nie być B“.

Qj6ż piei wszy z wspomnianych trzech- różnvcb 
poglądów na możliwość przyjmuje następujące dwa 
związki między powyższerni sześciu sądami: I-o „Je- 
żdk ,.A nie może nie być B, to A iesi B“, Il-o „Jeżeli 
„A nie może być B‘‘, to ,,A nie jest B“. Sa to zwią­
zki znane w  logice scLoiasłycznsj y r brzmieniu „Alf

chwaląc do wynoszenia ponad jnieres państwa interesu 
. kultu jednostki. Tego rodzaju systematyczne przez 
dwa lara postępowanie sprowadziło iuż nieobliczalne 
w następstwa szkody dla zdrowia moralnego charakte­
ru narodowego przez sankcjonowanie bezprawia partyj­
nego w wojsku, administracji a nawet w Sejmie. Tego 
rodzaju postępowanie umożliwiło cyniczne rozzuchwa­
lenie się elementu żydowskiego w Polsce, najbardziej 
wrogiego i obcego na.odowemu charakterowi* pol­
skiemu.

Budowa programu wewnętrznego w państwie za-, 
cząć się tedy musi od obalenia rządów i kultu jedyno- 
władztwa, od bezl-tosnege tępienja zgniłych wydzielin 
jego; protekcjonizmu, dyletantyzrau, korupcjonizmu i 
kokietowania „państw w państwie'*.

Którędy prowadzi droga do spełnienia tych zadań? 
Pierwszym niewątpliwie postulatem wewnętrzne­

go programu i^olityki rządowej — to jak najszybsze 
uchwalenie konstytucji. Trudno na teni miejscu zatrzy­
mywać się dłużej nad jej osnową, która przedewszyst- 
kiem przepojona być winna nai wskróś elementami na­
rodowego charakteru — to jednak pewne, że uchwa- 
leińe choćby na razie lichej merytorycznie konstytucji* 
stanie się pierwszym ważnym etapem na drodze u 
przełamania rządów jedynowladztwa w Polsce i usu­
nięcia wszystkich płynących zeń ujemnych wpływów.

Przez uchwalenie korstytuc.ii wejdzie w esz c fe 
w« właściwe swtae prawa poniewierany dotąd przez je 
dynowiadztwo Seim. Prerogatywy, jakie dlań stworzy 
uchwaloua konsitłtuda, staną się w jego ręku najsku te­
czniejszą bronią w  w alce z bizantyn*zmem wschodnim 
jedynowladztwa i z całą przezeń zorganizowaną ar- 
mją niewolników „nafijny eh,

Z wyborów, po uchwalonej konstytucji, wyjdzie 
nowy Seim. Sejm ten winien być Sejmem równowagi 
moralne! i umysłowej. Z jednej strony nie może w 
nim być miejsca dla indywiduów moralnie zdegenerorwą 
nydi i poza nawiasem społeczeństwa pozostających, 
jak Okoń, Dąbal, z drugiej zaś strony nie może on być 
Sejmem analfabetów i ludzi o miałkim umyśle. Obecny 
Sejm poucza nas o szkodliwości, iaka dla budowy pań­
stwa wyniknąć musj, gdy naród wydeleguje do niej 
bezkrytycznie tych, których na Hście wyborczej wy­
pisze partia. Cóż stąd za Korzyść dla państwa, że w 
Selmie tyle wzorzystych sukman chłopskich, skoro 
chodzący w  nich ludzie nieprzygotowani są pod ża­
dnym względem do roboty pańsiwotwórczej. Właści­
wą, konsekwentną pracę w Sejmie dźwiga na swycłl 
barkach nieliczna grupa posłów z utnysłowem przygo- 
towaiJem. Wszak w sprawozdaniach prac sejmowych 
spotykemy się ustawicznie z nazwiskami kilkunastu 
zaledwie, iednych i tych samych nosłów. Inni są bez­
użytecznymi dla twórczej pracy pionkam1 lub stylizo­
waną na bruku stołecznym dekoracją.

Lud, jako najliczniejsza warstwa w narodzie, musi 
oczywiście bvć odpowiednio w Sejmie reprezentowa­
ny. Mus1 on jednak w  Sejmie reprezentować nie fakss 
swój sztucznie urojony interes klasowy — lud, jako kla­
sa społeczna w  państwie, uważany być nie może, — 
ale te wszystkie walory regeneracyjne, żywotne, iakie 
z racji-swego najściślejszego związku z zienrĄ, n*e 
znieprawiony p^zekulturz miem Ii wywrołtowens! ha­
słami do życa narodowego wnosi.

W  Sejmie panować musj niepodzielni*- aryrtok »- 
cia moralna i umysłów* narodu, jako najnaturalniej, naj­
lepiej odpowiedzialna za jego bytowanie państwowe.

Dalszym, olbrzymiej doniosłości postulatem — jesf

OP“rti re ad esse vaiet emseguenta" i „Ab non posse 
ad mm esse vałet conseąuntia". Według logiki trady­
cyjnej związki te są nieodwracalne.

Z tem stanowiskiem logiki tradycyjnej pozostaje 
w  sprzeczności r ^ ą d  Leibnitaa, który i dziś znajduje 
licznych zwolenników, wedle którego możliwem jest 
to, co nie zawiera sprzeczności, konfccznen: zaś to, 
czego Zaprzeczenie wiedzie do sprzeczności. Stanowi­
sko Leibuiza charaktej-yzuią znowu następujące dwa 
związki będące odwróceniami związków uznawanych 
przez logikę tradycyjną. I-o vJeżeli A jest B, to A 
musi być B‘‘, II-o „Jeżeli A nie iest B, tn A nie może 
być B‘‘. Mimo, że oba te związki na pierwszy rzut 
oka -wywołają zdziwienie, to jednak będzie ouu mu­
siało ustąpić, jeśli ktoś godzi się na definicję koniecz­
ności, jaką orzyjmuje ontologiczny determmizm Lei- 
bnitza. Bo jeśli konkczneir jest to, czego zaprzecze­
nie wiedzie do sprzeczności to ieśli A jest B, wówczas 
zaprzeczenie tego faktu: „A nie jest B“ musi wieść 
do sprzeczności, mianowicie do tej. że zarazem „A. 
łesl B‘‘ (w myśl zaMżenia, że nasz fakt istnieje) i „A 
nie jest B“.

Trzeci pogląd na możliwość to pogląd Arystote­
lesa, który przyjmuje również i Kotarbiński, pogląd 
scharakteryzowany przez związki: I-o „Jeżeli A mo­
że być B, to A może nie być B , II-o „Jeżeli A może 
nie być B, to A może być Bu.

Związki charakteryzujące nasze trzy poglądy nie 
mogą być ze stanowiska logiki dwuwartoścowei, t!. 
przyjmującej, że każdy sąd jest albo prawciziwy albo 
fałszywy równocześnie przyjęte.

Okażemy to tzw. dowodem nie wprost, mianowi­
cie z przyjęcia, że równocześnie spełnione są wszyst­
k ie  trzy pary wyżej wymienionych związków w y­
wiedziemy sprzeczność; temsarr.em okaŻ£mv, ge wszy 
stkich tych związków równocześnie ze stanowiska 
logiki dwuwartoścfowej przyjąć nie miożna.

Przyjmujemy tedy, że wszystkie trzy Pary zwią­
zków są spełnione; popatrzmy do jakich konsekwen- 
c^Tias wobec-tego zaprowadzi np. przyjęcie, że sąd

zdroua i porządna organizacja naszego wojska. 'Wo^- 
5ko w państwie może być tylko narodowem, o de n»  
być dobrem- Cecha narodowości n‘e wyraża się jednak! 
w fakcie zewnętrznej przynależności do danego narodu, 
ale w stopniu uświadomienia narodowego, które każe 
interes tego narodu stawiać ponad interes jednostki —« 
choćby ta najwyższe w państw‘e piastowała godności 
— i stronnictw. Zadaniem rządu — jest io uświadomie­
nie narodowe wśród wojska pogłębiać nie przez tole­
rowanie a nawet popieranie konspiracji w Jego szere­
gach. ale przez szerzeuie zdrowej oświaty, wzmacnia­
jącej moralną i umysłową stronę tego uświadomienia.

Oświata w  państw*e również nie meże stać na 
usługach i brc narzędziem w ręku jednej partj!. Taktem 
jest, ze forsowanie jednostek o przekomniach dosło­
wnie kosmopolitycznych lub skrajnie czerwonych, za­
początkowane iuż za rządów p. MOraczewskiego, zna­
lazło wiernego kontynuatora w obecnym m’nistrze p. 
Rataju. Rząd chcąc w swym programie wewnętrznym 
dać państwu oswantę, kultywującą i kształcącą chara­
kter narodowy, nie może po&wouć, aby n P. naczelni­
kiem wydziału seminarjów w Min-sterstwie Wyznań 
i Ośw. Pubk, był memal że komunista, którv w  roz­
dziale posad kieruje się wyłącznie kluczeni partyjnym 

Dz*eło unifikacji a&mtnśsłracyinej wszystkich ziem 
zjednoczonej Polski musi być poprzedzone gruntowną 
reorganizacja administracji naczelnej, centralnej, która 
z okresu chaosu eksperymentów musi przejść w obec­
nych warunkach pokojowych do systematycznego o- 
pracowywania szczegółów swojej skomplikowanej 
machiny. Dopóki istnieć będzie cecha tymczasowości 
w naszej administracji centralnej, dopóty lepiej cechy 
tej nie narzucać dzielnicom, które administracyjnie upo 
“ządkowane są na wzoj-ach. przejętych z państw za ­
borczych. Mamy tu na myśl- przcdewsiystkiem b. 
dzielnicę pruską. Przed dziełem definitywnej unifikacji 
administracj inej, należy natomiast przeprowadzać 
zwłaszcza na naszych kresach zachodnich dziewo grun­
townej pojomzacji tych obszarów, które ślady ekster­
minacyjnej polityki hakatystycznei z trudem wielkim 
usuwają.

W sprawie wschodniej MałoDclsk1 polityka nasze­
go rządu w tym roku w'nna uczynić wszycfko, aby 
męczeński kraj ten zyskał wszystkie gwarancje nie­
rozerwalnej łączności z macierzą. Wprowadzenie wo­
jewództw, wszechstronna odbudowa gospoda-t-cza, kul­
tura ; opieka narodowego żywiołu, sprawiedliwe lecz 
Zdecydowane i stanowcze uregulowanie stosunku <ęo 
Rusinów — oto postulaty w tej dziedzinie najważniejsze.

Stanowczością, energią i jasnością musi się ró­
wnież odznaczać Stosunek rządu naszego do kwestj! 
żydowskiej. Flirt n Daszyńskiego z żydami musi ustą­
pić miejsca bezwzględnemu stwierdzeniu rządu, iż 
żadną miarą n-edopuści do jakiejkolwiek politycznej 
emancypacji elementu żydowskiego w państwie, \l 
traktat o tzw. mniejszościach narodowych n'e może 
nas nigdy obowiązywać, jeśli żydzi nie staną się kar­
nymi, posłusznymi i jak naidokładn'ej swoje obowiązki 
względem państwa 'wykonywującymi obywatelami.

Tc najważniejsze, pobieżnie naszkicowane postu- 
latv polityki wewnętrznej naszego rządu — o JIe w ro­
ku bieżącym zostaną spełmone — stworzą wraz zc 
zdobyczam, na arenie polityki zagranicznej oostr -ceną 
podstawę do wszechstronnej, pełnej budowy Polski mo­
carstwowej, jako potężnei indyw-dualności zbiorowej, 
opartej o żywioł nieskażonego charaKtern narodowego.

■ Józef Rudnicki.

„aspiryna może być lekarstwem", a więc sad o typie 
ogólnym- „A może być B“ iest sądem prawdziwym. 
Wtedy sąd , A nie może być B“ jest ra  mocy zasady 
sprzeczności sądem fałszywym; gdy zaś uwzględni­
my drugi ze związków określających deterministyczne 
pdjęcie możliwości, mianowicie związek „Jeżeli A nie 
jest B, to A nie rnoże być B“ to zobaczymy, że na­
stępu‘k w tyrn ckresie warunkowym jest fałszywy, 
a w ięt i poprzednik (w myśl tzw. w logice prawa 
kontrapozycii) musi być fałszywi'. Fałszem zatem 
będzie sąd „A nie jest B“, zatem Prawdą, że ,.A jest 
B“.

Ze stanowiska determinizmu ontologicznego pro­
wadzi teza, że prawdą jest, iż „A może być B“ do 
konsekwencji, że sąd „A Jest B‘‘ iest prawdą* zaś sąd 
,,A Me jesf B“ jest fałszem.

Inaeterminizm ontologiczny wyprowadza jednak 
z prawdziwości sądu, iż „A może być B“ prawdzi­
wość sądu iż „A może nie bvć B“, a więc na pod- 
s ławie zasady sprzeczności invlność sadu „A nie może 
nie być B“ czyli mylność sądu „A musi być B“. Po- 
W’tór7mv tu jednak znowu Isge determ.inizmu: Teżeli 
„A Jest B*‘, to „A musi być B“. — Na jei podstawie 
musimy stosując znowu prawo kontrapozycii w O  
wi*ść o mvlności sądu „A musi hvć B“ mylność 
sądu ,.A iest B“

Widzimy, że stanowisko indeśe^ministyczne wraz 
z deterministycznem wywodzi z Przyjęcia, że prawdą 
jest, iż „A może być B“ mylność sądu „A jest B“ i 
prawdziwość sądu „A nie jest B“.

Powyższy rezultat jest wprost przeciwny rezul­
tatowi, którv ct-zymaliśmy powyżei, stosując iedynie 
tezy deterministyczne. Dowiedliśmy więc. że wszyst­
kie trzy poglądy na możliwość; scholasfyczny, defer 
ministyczny i indet'rministvczny nie daia się ze sobą 
Pogodzić, wymagałyby bowiem wszystkie razem, iż­
by w  razie gdy sad „A może bvć B“ jest prawdziwy 
był sad ..A iest B“ ? prawdziwy i fałszywy zarazem, 
■w^rnnganie, któremu żaden sąd zadośćuczynić nie
może. - - - • (c. d- n.).
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Wie każdy oświecony obywatel w  Polsce, że 
Bas'a marka d?gle spada. Czyta się gorące ataki na 
niedołęstwo władz granicznych, raczei niedtołgstwo 
dobrze opłacane przez szmuglerzy, że wywozi się ma­
sy cale obcej waluty za granice, złota itd. I to ab-iiża 
walutę. Dziwne jednak, że policja nasza, która prze- 
< też podobao u ras istnieje, nie zwróciła jeszcze u- 
wagi na wystawy kupców. A przecież wystawy te 
diaią nam najoczywistsze dowv>dr szmugierstwa na gra 
oicy państwa, dowody wprost bezczelnego kpienia 
sobie z ustaw. Piękne brązy wiedeńskie, marmurowe 
popielniczki, laski i parasole z pięknie wynobionemi 
ozdobami z kośd słoniowej lub szyldkretu, zabawki 
niemieckie, perfumy, wody kolońskie, przebajeczne 
•portfele, damskie torebki itd. oto skromna część to- 
,Warów na wystawach naszych Feinów, Starcków, 
bemdorfskich składów itd. towarów, których bezwa- 
nmkowo sprowadzać z zagranicy nie wolno. I słusz­
nie, wszak na obniżanie maiki polskiej zakupami luk­
susowych artykułów za setki miljonó w, gcłv nie można 
dostać nawet maszyn i potrzebnych narzędzi dla uru­
chomienia naszych fabryk, żadna państwo zgodzić się 
nie może. Tak Państwo nie godzi się na wyizucanie 
pieniędzy za granicę, ale jego organa bezpieczeństwa 
nie mają zapewne czasu zajmować się takim drobiaz­
giem. A iakże łatwo przy dobrej woli skontrolować, 
że dany towar został Przeszrnuglywany. 'Wystarczy 
przeczytać m  wystawie firmę danej flaszeczki perfu­
my, lub innego artykułu, ażeby dojść następnie po 
nitce do kłębka, jakim to cudem i prze? czyje po­
średnictwo przejechał ton towar granicę. I może wte­
dy szanowne „organy bezpieczeństwa'4 potrafi* wyła­
pać bandę szmuglerzy żydowskich i związaną z nimi 
bandę urzędniczych łap- >wmków. — Moń: szanowne 
„SrganyS zdecydują się wghjćtnąć w  tajniki szmug- 
lcrstwa — a będziemy mieH cudowne i radosne wido­
wisko oczyszczania z brudów różnych urzędów od 
■Urzędów przywozu i wywozu począwszy a na stra­
ży granicznej skończywszy. Może usłyszymy radosna 
wieść o zaaresztowaniu bandy szmuglerów, w  której 
,z pewnością znajdzie się niejeden z pijawek spedy­
torskich. — I sądzę, że dopiero wtedy beczicmy mo­
gli mówić o ustaleniu się kursu marla, gdy ten „cud” 
się stanie.
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Wyniki kolekfywiwp eksperymentu.
Hans Vorst, koresp. „BerL Tagbl”, który przez- 

dłuższy czas przebywał w  Rosji, podaje m. ta. nastę­
pujące wiadomości o stosunkach rosjjskicn.

W liście prywatnym, pisanym do autora korespon­
dencji z Petrogradu, czytać m.ożna, że w  mieście tem 
wszelka praca opłacana jest jednakowo, mianowicie 
6000 rb. miesięcznie (przeciętnie) i pół tonta chleba 
dziennie- A za tysiąc rubli otrzymać rwżna aż... 10 
pudelek zapałek. Papieros kosztuje 40—50 rubli, pud 
jęczmienia 15 tys. rb.. pud kartofli 4 tys. rfb. Ale ży­
wność otrzymać można przeważnie tylko wzairian za 
rzeczy. OJ lat kilku niema wcale spodni, obuwia, port 
czoeb. Brak zupełnie drzewa.

Dalei korespondent donosi, żc bolszewicy pomimo, 
iż posiedli źródła nafdane w Eaku i Donieckie zagłę­
bi- węglowe, żadnej nie odnieśli z tegó korzyści. Pf- 
sma bolszewickie wciąż donosiły He naftr i węgla jest 
na drodze do Rosji środkowej, a tymczasem okazało 
się, że część transportu wcale nie opuściła kopalń, 
część zaś zamarzła na Wołdze i nie ruszyła dalej z po 
wodu braku kolei.

„Komuna wiejska'4 w Petrogradzie podaje, że za­
potrzebowanie tego miasta, wynosi 3 miljony nudów 
nafty, ale do końca października, ti. przy zaKończeimi 
sezonu żeg’ugi, dostarczono tylko 50 tys. pudów.

„Prawda44 moskiewska ogładza, *że wywóz węgla 
z zagłębia Donieckiego, wynoszący wńsną i latem 250 
tys. ton miesięcznie, tj. tylko 15 proc. wywozu z o- 
kresu w  nny, spadł w słjrpnju o 60 proc. w stosunku dc 
wywozu z lipca. „Krasnaja Gazeta-1 żąda w jednym 
z ostatnich numerów, aby natychmiast zaopatrzono 
szkoły petrogradzkie w drzewa, gdyż w  przeciwnym 
ratfśe musianoby zamknąć większość tych szkół.

O upadku projukcii f*1 ej pisze w  „Prawdzie44 O- 
. siński, że obecnie chłop rosyjski nie ma żadnych po­
budek do powiększenia produkcji ponad potrzebę wła­
sną. Podczas gdy cena rynkowa na jęczmień wynosi 
15 tys. tb. za pud, władze sowie kie wyznaczały jako 
cenę maksymalną 75 rb. Władze te nie mogą włościa­
nom dostarczyć narzędzi rohdczych, ani artykułów fa­
brycznych. Stad obszar ziemi uprawnej zmniejsza się 
w  zatrważającym stopińu, p r ż ^ e m  «óe zasiewa się 
przeważnie artykułów kontyngentowych, tj. najbar­
dziej ootrzebaych dla ryajęu.

O ŚTMwtełności w  Rosji daje dokładne połęcie sta­
tystyka bolszewicka. Rząd bolszewicki przeprowadził 
na jesieni powszechny spis ludności. Z liczb tymcza­
sowych. a wręc nie ostatecznych, wynika, że ludność, 
której liczba yzrastcla przed wojną o 2 i pół miliona 
rocznie (1,7%), obecnie zmniejszyła się o */»- Do tego 
stopnia wzrosła śmiertelność wskutek głodu i epidemji. 
Ludność miast spadła przeuełnie o 43 Ti, Moskwy — 
45%, Petrogradu — 71%.

■ „SŁOWO POLSKIE** ar. 15 z (Ma 12. stycznia

Pan inż. JafsćB ParcłomsŁi.
DobremH w styczniu.

Stosunki społeczne w mieście j powiecie uległy 
wielkiej zmianie niestety w kierunku ujemnym.

Gorączka opanowania rozmaitych stanowisk da­
jących możność korzystania ze źródeł składkowych 
społeczeństwa i funduszów publicznych opanowała roz 
maitc czynniki spełniające funkcje urzędów e j aieu- 
raędowe-

Ta p- ężąca dążność do zrobienia majątku i stwo­
rzenia sobie świetnego bytu z uszczerbkiem drugich, 
pod płaszczem pracy dla społeczeństwa i z poważnym 
uszczerbkiem obowiązków, któto winny być spełnione 
na rzejcz Państwa i społeczeństwa, ma swoje źródło 
niestety w osobie P. Jakóba Pawłowskiego mianu­
jącego się menerem ludowców powiatu.

Pan inżynier Pawłowski, członek Wydziału samo 
rządowego Małopolski cztery la a przed wojną świa­
tową objął w Dobromilu obowiązek inżyniera powia­
towego. Skromny, niema, uniżony wobec wszystkich, 
bez majątku wałczący z brakiem środków do byto­
wania ujął swoich przełożonych i ludzi naówczas wpły 
wowych: W czasie wojny nastały dlań lepsze rzasy. 
Przeznaczono jeńców rosyjskich i innych do pracy 
przy naprawie dróg powiatowych. Zarząd i aprowizo 
wanie ich umożliwiły lepszą egzystencję —  były także 
zaprzęgi przeznaczone do pracy «a drogach. Jeńcy i 
zaprzęgi pracowały na gruntach dzierżawjonjch przez 
p. Pawłowskiego i ten już w ciągu lat dwu zdołał zaku 
pić realność za 65.00O koron.

Rada Narodowa, wybrała go prezesem mn,1 we 
wygłaszane przez niego Przy każdej sposobności zasa 
dy treści patryjotycznej
z chwilą ujęcia mandatu Prezesa Rady Narodowej a na 
stępnie przyjścia do steru stronnictwa ludowego p. Pa­
włowski przekształcił się zupełnie, stał się gorliwym 
ludowcem 5 począł zbierać owoec z wpfywów stron­
nictwa.

Założenie w marcu 1919 towarzystwa „Wiarą44, do 
którego pierwotnie Przystąpiły osoby innych zapatry­
wań i pokroju politycznego oraz etycznego, które na­
stępnie wystąpiły, dało p. Pawłowskiemu możność 
przy obrocie Przeważnie cudzemi funduszami. iak dla 
siebie jakoteż swoich przyjaciół zboża, artykułów spo 
żywczych, wpłj-wu przy rozdziałach i zyskiwania do­
chodów — a po dzień dzisiejszy nie złożono ra­
chunków.

Przy współudziale przyjacieia niejakiego p. Osńi 
skiego b. powiatowego konduk*ora drogowego po­
przednika P. Pawłowskiego, który został zwolniony z 
obowiązków urzędowych z przyczyn natury niezbyt 
czystej, człowieka sprytnego, lecz z czasów dawniej­
szych wcale niezaszczymie w  społeczeństwie Powiatu 
zapisanego rozpoczęła się gonitwa za majątkiem. P. 
Pawłowski postarał Się o wybór na dyrektora skłamti 
cy i tow. gospodarczego, przez lat dwa jeździł za in­
teresami do czego używaj także konduktorów drogo­
wych a wreszcie ztu wpływem stronnictwa, luoowego 
uzyskał godność członka Wydziatu samorządowego i 
jako rcierent rolniczy dla MrlopoisŁi chociaż z rolni­
ctwem poza urodzeniem jako syn chłopa nic nie miał 
wspólhegó

Otrzymuje ciągle pobory inżyniera Wydziału po­
wiatowego, mimo że od lat dwu Piacy swojej nie do­
starcza pobory członka wydziału samorządowego, ta«t 
jemy dyrektora Towarzystw, a dzięki wpływom stron 
nictw, ludowego Pnie się ku miljoaom, bo w ostatnich 
czasach został członkiem spółki ad hoc utworzonej, 
dla ktorej wyrabia oddanie w  dzierżawę tartaku pań 
stwowego w Ustrzykach, Przydział do wyrębu drze­
wa w lasach państwowych a podobny i kilkadziesiąt 
miljuuów subwencji. Również dla Przyjaciela swego 
Osińskiego, który w  czasie wojny światowej sprytnie 
prowadził handel i uprawiał politykę bez wzglęau na 
przynależność narodową osób, z którymi się łączył 
a nawet z uszczerbkiem celów patryjoty cznych — wy­
rabia subwencje półmilionowe na uprawę ugorów, 
chociaż ten jest dzierżawcą na krótką metę i miał spo­
sobność jako zarządca „Wiary44 do obsiania gruntów 
z której zresztą aż nazbyt wydatnie korzystał.

I ten D. Pawłowski nie zawstydził się tego, gdy 
publicznie na zgromadzeniu powiedziano mu, że Pod 
koszulą patryjotyzmu tylko swoją kieszeń ma na celu 
i nie stara się o załatwienie dochodzeń kamo-sądo- 
wych toczących się przeciw niemu i, przyjacielowi je­
go Osińskiemu o występek paskarptwa choćby celem 
uspokojenia opinji Publicznej.

Działalność taka p. Pawłowskłegc ja^o menera 
tut. ludowców wywiera ujemny wpływ na siosunk. 
w Powiecie i powoduje zależność całego koła praco­
wników państwowych, o których p. Pawtowski nie 
waha się twierdzić, że na jego żądanie mogą być 
prze;- sionymi a obniża tern nietylko poziom powagi 
czynników państwowych ale i m»zk>m etyki społecz­
nej, gdyż wyrabia w  tut. społeczeństwie przekona­
nie, że tylko adherent p. Pawłowskiego jest benjamin- 
kiem rządu, dl* którego znajdzie się źródło przynoszą 
ce dochody.

Niema Polshi bez Górnego śląsHa

i  ..........................    .i ' " " 'V

Ust z Warszawy.
Warszawa, 4. stycznia.

Pan inż. Jakób Pawłowski.
Noc Syiw*str*»ww, _  Życzenia i*«wr&czne w! 
Belwederze j w patact Łazlenkowsk “ttn — 
Akadem ja Wileńska. — Jubttensz „Kuriera 
Warszawskiego”. — Otwarcie wystawy re­
trospektywnej w  I i mecie. — Otwarcie uni­

wersytetu.

Po świątecznym wypoczynku (o ile go wogół*. 
wypoczynkiem nazwać, można) stofica zawrzała ru­
chem PodwónUe zwiększonym. W ostatnich kijku 
dniach odbyło się tyij uroczystości, że przecięto® 
Warszawianin głowę tracił, jak wydołać wszystkie- 
mu, wszędzie być i wszystko widzieć, a reporterzy 
dziennikarscy zaliczą ten czas do najraozolnicjszycb 
okresów roku.

Bo oto przedewszystiriem tradycyjny Sylwester 
hucznie święcony zawsze w Warszawie, więc szereg 
zabaw, maskarad, strumienie wina i wódki, buyzbvc 
zajścia na ulicach, często połączone z poważnymi u- 
szkodzeniami dała itd. itd. W tym roku zas«d je­
dnak w programie ogólnym duża zmiana. Skutkiem 
drakońskiej srogości P. Anusza, który nie chciał zre­
zygnować na tę jedną nawet noc z przestrzegania o- 
bowiązujących przepisów policyjnych, obrażeni mocno 
tem restauratorzy musiefi pozamykać z uderzeniem 
godziny 11-tei wszystka lokale, to toż zabawa ska 
centrowała się bądź to na licznych maskaradach bąd" 
w  aumach prywatnych. Z maskarad najtłumniejszą i 
najwspanialszą była reduta urządzona pracz Tow arzy 
stwo Literatów i Dziennikarzy w Teatrze Wielkim. 
Nie pwlziałaiy odstraszająco tony zgoła. f?ntastycz«T., 
loże po 5.000 Mk. oddawna były wysprzccant, zaś w  
ogromnych salach przecisnąć się nit .było można. Al­
koholu popłynęło tam morze całe, mimo, iż butelka 
szampana Kosztowała 6.000 Mk„ zaś skr^miny kie,1-, 
szek zwykłego wina 225 Mk. Cukierki i przekąski 
miały cenv odpowiednie. Bawiono się jednak ogromnie 
ochoczo, a jakkolwiek można się zflPatrywać na taką 
rozrzutność, to jednak w tym wypadki cel uświfceał 
środki, bo dzięki tejże rozrzutności fundusz wdów 1 
sierót po literatach i dziennikarzach obficie zdstał za­
silony.

W domach prywatnych zebrań równteź było mnó­
stwo i bardzo licznych. Zebrania te przeciągnęły się 
Późno w noc, tc też nad ranem rojne i gwarno było 
na ulicach Warszawy. Do podniecenia nastroje przy­
czyniły się tokie obfite strzały rr~olwero e i kara­
binowe, którymi potzynaiąc od godziny 12-tej prze* 
noę całą witano rok nowy. Przy tej sposobności, nie 
obes ło się oczywiście bez killct* jni&=zczęf'iw, Ui ./y- 
Padków, wśiród których ieden Lył nawet śmiertolir

Po tei burzliwej nocy nastąpiły dwa dni świąt/ 
spokojniejszych już wprawdzie, ale równie „pracowi­
tych”. Nowy Rok, jest to bowiem dzień, w którym 
wszystkich mieszkańców dawnej Kongresówki ogarnia 
istny szał składania sobie życzeń wszelakie; pomyśl­
ności. W  stoHcy tak Pi zepełnionei różnymi właazam 
odbywa się Prócz życzeń prywatnych także oczywi­
ście szereg Przyjęć ofidalpych. Przedewszystkiem 
więc Belweder. Program składania życzeń Naczelni­
kowi Państwa, którf to uroczystość odbywać się mia­
ła w pałacu Łazienkowskim, uległ w  ostatniej chwili 
zmianie. Nagła niedyspozycja p. Naczelufts Państwa 
zmusiła go do pozostania w Belwederze, gdzie złożyli 
mu życzenia P. Marszałe* sej.nu oraz kardynał ża­
kowski, reszta zaś uroczystości laL wfeutou o z t e ^  
gramów odbyła się w  Łazienkach.

Program dnia następnego zawierał na godzin, 
przedpołudniowe aż trzy atrakcje. Nled.iela ta byli 
przedewszystkiem rozpoczęciem tygodnia pomocy dJa 
Wilna, który liczny komitet inaugnroyiat wspaniałą 
Akademją w Filharmonii. Zgromadziło się tutaj mnó­
stwo publiczności zaehęaomei interesulącyn progra­
mem i popularnymi bardzo celem niesienia Wilnu po­
mocy materialnej. P r°gram Jednak -:iwiódi mocno, bo 
odpadła z niego zapowiedziana deklamacja Sołsk ej 
i Jaracza, odpadł także śpiew Dygasa, ale pozostał”  
na pociechę produKcje świetnej orkiestry filharmonią 
nej, która prześlicznie odegrała „Rapsodię litewską 
Karłowicza, pozostał piękny śpiew p. Matyldy Lewto 
kiei, a przedewszystkiem nie zawiódł miły rastrói o 
wysokim patrjotycznym' djapazonie. Tydzień oomocy 
dla Wilna obejmuje nadto szereg odczytów, autów, 
przedstawień teatralnych i kwest ulicznych, które na- 
pewno plon przyniosą obfity. W nżib iższym czasie 
ma być zorgaiiiiJowanym iakże ty dzień Górnego Słą- 
slc2

W  tym czasie, gdy w  Filharmonii odbywała się 
akademia wszyscy pizedstaw -ele świata aTystycz- 
nego i literackiego, wszyscy dziennikarze (z wyjąt­
kiem oczywiście lewico^T-h) zdążali szybkim krojoem 
do kościoła Wizytek, aby tam na specjalnie w tym 
celu urządzonem nabożeństwie pomrdlić 2̂ po 
myślność sędziwego seniora polpkie! prasY „Kunera 
Warszawskiego", który w dniu tym o b c h o d s w o i  
stutetni jubileusz dum nie było, bardzo tłumnie w  ko­
ściele, tłumniej jeszcze na wspaniałem śmadapu w .lo­
kato redakcyjnym, na którem strugi świetoego wma 
pllynęły równie obficie, Jak strugi mów serdecznycn 
na cześć pisma, jego wydawców i kierowników.

Tegoż leszcze przedpołudnia odbvło się oterard* 
wystawy zabytków kresowych w Zachęcie której 
główną atrakcje stanowi nieznana tutaj dptąd mai * 
kowska „Unja Lubelska44,
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Tyle w niedzielę — We ukorek nastąpiło otwar­
cie uniwersytetu. ruznociynćLłce pierwszy od szo- 
"CSn Pt ofcres spokojnych i njpnnalnych studjów a- 
kaiemickich. Słuchaczów zapisanych ilość jest olbrzy­
mia, dość przytoczyć, że na wykłady yokmistyęzuc 
wpisało się ich z górą sześciuset.

To ;ak aa kilka dni kromko zdarzeń chyba dość 
obSfc . A nie chcąc zbytnio nudzić czytelników daro- 
wtdę im leszcze sprawę telefonów, niesłychanie pod­
niecającą umysły mieszkańców stolicy, darowaię wie­
czór Kazimiery Rychterówny i premierę w „Qui pro 
Otto", nie da uję natomiast sprawozdania z nowej sztu­
ki P ‘ rsą i Croisseta, wy=źawHAiej obecnie w  Teatrze 
Polskim, sprawozdanie to jednak odłożę do następ 
nege razu, bo o sztuce interesującej bardzo obszerniej 
napisać należy. Jadwiga Osbergęrówna.

wpierani przez Niemcy
Poldku. (PAT). Rząd brytyjski wydał seiję do­

kumentów ilustrujących ścisły związek ruchu smfeni- 
stów z rządem niemieckim. Jednym z takich jest de­
pesza Joposząz-a o transporcie do Cu«iiawen broni 
i amunicji, który to towar nie dojechał jednak do Ir- 
laadH. Komunikat podpisany przez Devpy‘a przj-wód­
ce Irlandczj k ó w  w  Ameryce i hr. Bemsdorfa przypi­
suje sygnał} jakk* ndfeży używać przy wyładowy- 
wani broni przeznacaonej na wielkanocną rewołuoię. 
Na dokumentach widnieją nazwiska rozmaitych Niem­
ców nie wyłączając Hinueabcig-i,

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiadać.
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„ M I R O Ł "
naj eoszy Środek do czyszczenia me­
tali światowej sławy w przedwojennej 

  jakości gnowu n 114

wszędzie do nabycia! Hurtowny skład; Łowicki 
I Watoszczuk, Lwów, Tykstuska 14.

i k o f l z e r  i  g in e k o lo g ;

Dr Władysław Mikuck!
b. Radca rządu f prymarjusz n6S90

S t a n i s ł a w ó w , d o m  B h u m o r fo M a .

I W odoeiągdw  i  Pom p | 
ANTONI KUNZ !

ul- Loona Sepłrłiy I. 87. parter |
y-zyjmuje zlecenia w zakres aj dzia- ■ 

łania wchodzące. 20n ■
f *»py trmMikjfija/ I parowe dla fawyk, ■ 
kydrtBlłczBO barwy i wiatraki składem. |

Z sonetów Sziiisnlra
Spolszczył JAN KASPROWICZ.

Mli.
o

Miłość i Htdść twą usunie piętna.
Dzięki tłumowi' zroste z moią skroni*.
Czym zły czym dobry, rzecz to obojętna 
One mą cno.ę i mój grzech obronią 
Tyś dla mnie wszystgiem i li twoje zdanie 
Ma być wyrocznią, źle czy dobrze czynię;
Jaw dla nikogo i nikt dla mnie panie,
Twardo stać będę przy tobie jedynie. >
W  głębokim dole w s^lk i wzgląd pogrzebię
Na glosy innych; moje ucho żmije
Ani dla przygań ni pochlebstw, zaś w  deble
Niech się z mem słowem, taka prawda wpije;

Myśli o tonie tak wszystko wyparły 
Ze mnie, że świat im cały iest iak zmarły.

.(Sonet 1129,
KIIL

Ś t
Odkąd odszedłeś, w  głąb poszło me oket 
A to, co wodzi kruki me po świecie,
Ślepe jest niemal tak samo głęboko.
Niby coś widzi, a nie widzi przede.
Nie więzi w  wnętrzu kształtów, które chwyta.
P talia, czy kwiatu, czy postaci człeka,
W  umyśle żadna rzecz nie !est w yryta —
Obraz widziany od razu udeka.
Cokolwiek -ujrzy, piękno czy brzydotę,
Bądźto gołębia, bądź wstrętnego kruka,
Sławj f góry, noc czy ranki złote,
W e wsżysitkiem twego K odbicia szuka.

Tak pełen ciebie, a więcej nikogo,
Umysł mój wiemy zawodzi je srogn

(Sonet 113)

XIV.

Zali mój umysł, strojny w  twą koronę 
Pochlebstw^ w siebie, plagę królów V£btafua?
A moje oczy — mówiąż prawdę one,
A twa ie miłość uczy czarowania,
Że wszelki pot fcór zmienia się w anioła,
W  żywe odbicie twojego obrazu,
Zaś zło, do twego dostawszy się koła.
W  coś najlepszego zmienia się odrazu?
Tak Jest! To przedsię! Pochlebstwo mych źrenic — 
Jak kół je chłonie ma wyniosła dusza;
Oczy me wiedzą, jaki ze swych szklenie 
Podać mi trunek, co mój smak porusza!

Jeśli zatruty, grzech mój mniejszy; miło,
Że moje oko pierwsze go spełniło.

(Sonet 114). 
Spolszczył Jan Kasprowicz.

„ C h i ń s k i e  cie n ie “ .
Wydany niedawno w Warszawie iderwszr 

zbiór nowel Wacława Filochow sinego pt. ,,Chińskie 
denie“ całkiem różny jest od pretensjonalnej szarzy 
z d \  „młodej" twórczości literackiej jat ostatnich. Czuć 
w nim talent, surowy jeszcze wprawdzie i młodzień­
czy, ale talent wielki i prawdziwy. Filochowski nie 
naśladuje nikogo. Zrywa on stanowczo i nieodwołal­
nie z panującą od dłuższego już czasu w  beletrystyce 
naszej manierą nieskończenie długich onjsów i analiz 
psychologicznych, manierą, dla której fabuła była 
rzeczą dodatkową, podrzędiią. N o\m e Filocnowskiego 
są przedewszystkiem ciekawe, czyta się je z niesła- 
bnącem napiędem, jednym tchem, z  ciągi rm oczeki­
waniem rozwiązania. Pod tym względem twórczość 
jego pokrewna jest tw óroośd  nowoczesnych pisarzy 
angielski d i - Kiplinga, Wellsa, Conan Doylda i Ben- 
net‘a. NS. należy jednakże sądzić, aby autor w po­
goni za bajką — lekceważył Psychołogję swych bo­
haterów. Przeciwnie wynurza on ją na pian pierwszy 
bada w  sposób subtelny i głęboki, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o wieczysty, z różnych stron w ,,Ch-.i3kich 
cieniach11 oświetlany, problemat sumienia. Psychikę 
jego oohateiów poznajemy jednakże nie z opisu, z 
dokonanej prac autora anabz>, lecz widzimy ją, jak, 
się przejawia w działaniu, w d, J 'ym nawet, mimo 
wjedoym nieraz odruchu. Nie lekceważy też Fiłocho--' 
wiki wcale w nowelach swych opisu D atury i nie1 
jest ślepy na jej poezję i piękno. Wie jednakże, iż je­
dno trafne porównanie, jedno dobrze użyte słowo wię- 
itsze nieraz wywiera wrażenie i wyzwala w duszy 
czytelnika więcej wspomnień i skojarzeń poetyckich, 
aniżeli oyis długi i dokładny .

Tematy nowel Filochowskiego związane są, za­
wsze z życiem Polski współczesnej, z wydareeruam; 
ostatnich i*ł. uuafnidi nawet miesięcy. Mi.no to wojna 
nie wysuwa się w  nich naplan pierwszy, widujmy ją 
tylko zawsze t-*o tło ogólne, dalekie rezgrywają- 
cycn się priitd nanłi wydarzeń. Autor wyraźnie wy­
strugał się piyiMego patiyjotyc’-ncg3 frazesu, wy. 
str^egaf się zj.wanja imienia Polski nada-emno“ 
i tzeczy świętych dla efektu retorycznego nie naau- 
żywą. Ale z tysiąca drobnych szczegółów, bezwie­
dnych prawie uwag i powiedzeń widzimy, jak nieorayl 
ny posiaaa on instynkt narodowy, iak szczery i głę 
boki jest ożywiający jego książkę patryjotyzm. Opo­
wieść o koniu ułańskim, który życie swe doorowol- 
nie za Polskę poświęcił („Weneda") jest niezwykle 
Piękna i wzruszająca.

Pierwsze dzieło literackie Filochowskiego jest — 
rzecz prosta — dalekie od doskonałości, są w nim 
wady i to poważne. Przedewszystkiem szwankuje 
szwanKuje często konstrukcja. Nowele zwłaszcza dłuż 
sze (np. „Luminora" lub drukowane obecnie w .Sło­
wie" „óontyna"), zbudowane są nieraz tak chaoty­
cznie, że ich wąteK zaciera się wśród natłoku figur 
epizodycznych i drugorzędnych wydarzeń, niezwykle 
zaś bujna i bogata wyobraźnia twórcza autora tyle dą 
je wrażeń i obrazów, iż odbija się to szkodliwie aa 
całości.
I . */-, Oby tylko dalsze dzielą Fhcchowskiego
nie zawiodły wzbudzonych! przez ,,Chińskie cienie" 
najdziejł".v

A nadzieje te są duże. j .  R-

WACŁAW FILOCHOWSKI- .

g o o t y i a .
BALLADA.

tCląg dalszy.)
Poemat się skończył. Ale , publiczność czekała 

leszcze, jakby chcąc opóźnić tę chwilę, kiedy po osta- 
aiqj zwrotce milczenia wybuch zapału, jak klamra 

żelazna zamknie już na zawsze wulkaniczne sonety 
i powie ,,koniec".

W  ciszy z za kotary loży rozległ się nagle spo- 
■oiny i doniosły głos.

— Au«orem ostatniego sonetu nie jest pan Kossan. 
lecz Norwid.

Cisza trwała nadaL Publiczność nie zdążyła jesz­
cze zrozumieć wygłoszonej uwag, i wzrok, pełen wzru  
szeń i uroku skierowała w  stronę lóż.

Tam Przy stoliku blady i zacięty stał Bożek. 
Wzrok sali, przytomny już i podniecony zapachem 
skandalu, błyskawicznie Przerzucił się na estradę.

Kossan sztywny arogancko wyprostowany, przy-' 
Rasłemi oczami wbił się w spowitą mrokiem lożę. Po­
zna! wreszcie Bożka, choć ten zdjął już ze swej tw„rzy 
obcy i niemrawą maskę.

— la k . to jest naprawdę wiersz Norwida... — 
beknął jakiś głos na dole.

Wtedy zerwała się sycząca burza, której K°ssan 
nie mjał siły słuchać. Wybiegł do swej garderoby, 
P°rwał płaszcz ona# kapelusz i pod sztycnami spoi- 
rae<i Zdumionych radośnie, rozsmakowanych w skan­
dalu kolegów, szedł ku wyjściu.

W  nawpół ciemnym korytarzu zatrzymały go “a 
chwflę bezradne, oddane oczy Boginki. 1 )rżący na si- 
m m  milczę weń dzi^wit2J3iy skjom^omitgwąniE arty­

sta zmierzył zimnem, rozpaczliwie drwiącem spojrze­
niem i z fajką w  skrzywionych ustach wybiegł na cie­
mną uhcę.

Przed ^ram ą powitał go nieżyczliwym warczc- 
nkfern jakiś bury i posępny Pies. Kossan wściekle za­
krzyknął na kundla, ale ten nie ustępował, lśniące, 
jak kaabunkuły, occy wświdrował w twarz artysty 
i furję nienawiści jego wytrzymał. Warczacy pies. cho 

i wając się w  dżdżyste cienie nocy, odprowadził ar­
tystę aż do jegu mieszkania, jeszcze raz izczcŁnąi 
jadle, gromnic, i znuaiał w  gęstej, wilgotnej nocy.

Siedział Kossan w fotelu; i gwizdał długo, urągli­
wie przejmująco.

O tw orzy ł okna, do pachnących pokojów wpuścił 
z ulicy kłęby mokrego mroku, popatrzył w  deszcz i 
rozpoczął nerwową bieganinę po swem niewielkiem, 
lecz wykwinjiem mieszkaniu- Nieprzytor-nym ruchem 
zdzierał w  biegu ze ścian k- zyczące histerją uwiel­
bienia szarfy zawiędłych wieńców, darł je w strzępy, 
deptał, tłukł jakieś cenne drobiazgi, uśmiechające sśę 
i  półki figurki porcek  iowe, i gwizdał.

Potem zajaśniała mu w  pamięci twarz Bożka, już 
b^z maski, blada i spragniona zemsty.

 Czy to  zasadzka oyła świetnie pomyślana, czy
też  ja okaz?! ju się skończonym giupcerr —■ pomyślał.

Podszedł do biurka i z brzydkim uśmiecha? pisał 
coś na wąskiej kartce papieru.

Nacisnął guzik dsv'onka; na srebrzyście klekocący 
s ygnał odpowiedziało milczenie — Kossar. j rzyponmiał 
sobie, żesłużąca poszła na noc do swej chorej matki 
czy też ciotki.

—Nie umkniesz mi, Psie blady, — syknął, adre­
sując kopertę.

Siadł znów w  fotelu, zapalił iajke i  bezradnie 
przymknął zmęczone powieki.

— Co począć?
Teraz muzyka w salonach Młyna, wjno w szklan­

kach, tańce lub tokujące pary, zahypnotyzowane, zło­
tem. stoły hazardu — wszystko to. całe miasto, cały 
świat wiruje dokoła osi, którą jest temat dzisiejszego 
zajścia.

— Skandal!
Otworzył oczy Koło biurka stał jakiś zielonkawy 

cień.
— Oho, już jesteś-..
Pozapalał Kossan w s z ^ k ie  lampy w swym sro- 

hrzjstym  saloniku, ale zielony den nie pierzchnął. 
Przeciwnie, krzepł w rysunku i spoistości. Wolnym 
pewnym siebie rudiem artysta wyjął z biurka srebr­
ne pudełko z flakonem i jakimiś starannie przechowa­
nymi przyrządami. Wtedy odwinął rękaw fraka, roz­
d ą ł mankiet i wbił sobie w  przedramię ostrą igłę pra- 
watzówki.

— Odejdziesz. Wiem, że za chwilę pójdziesz 
precz, napewno pójdziesz precz!

Ale przeźroczysty gość nie odchodził.
Zjawiał się stale od czasu, gdy Kossan włączył do 

swego repertuaru poemat Bożka. Wychodził dcho z 
mrocznych myśli aktora i pan zał na niego nierucho- 
memi oczami widma. Twarz miał szeroką, kośdste po- 
liczk., grzywkę kędzierzawą na niskietn czole, oiale 
brwi i czerwone ręce z grubymi palcami. I dc tego 
zbyt długi i pretensjonalny tużurek, a na niekształtnej 
szyi d am y  kołnierzyk i krawat jaskrawy.

Tak chyba musi wyglądać... Przestępca? Nie. W 
tej twarzy znamion przestępstwa nie było. Tak musi 
wyglądać zgęszczona w  kształt typu nai. leznośniej- 
sza pospolitość, strojąca sję w odznaki powierzchownej 
kułtury.

iC, d. n.)
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Srod* 12 stycznia 1921 o godz. 7 wieczór „Pan 
Damazy** komedia.

Czwartek 13 stycznia 1921 o godz. 7 wieczór 
„Cyrulik sewilski** oper*.

Piątek |4  stycznia o godz. 7 wieczór .Cyganeria 
.warszawska*1.

Sobota 15 stycznia 1921 o godz. 3.30 popołudniu 
„Betleem połskie". — O godg, 7 wieczór „Skowronek** 
operetka.

-  A PG U O . Trzecia i ostatnia część „Nł*y“ p. Ł: 
„Złota muszkę** i kiaacĄa z M. Lindcrem

Sekretariat L wiązka Lud.-Narod. al. Zimorowi- 
L 11—15 Gnach „Stewa Polskiego** otwarty dla 

stron od 10—12 p« £ed petodtdem i od 6—7 wieczorem. 
iW ■ied»ełę i święta fyŁe prze ju^iudwem.

— Zwktzek 8^4 . * i -"Oicfacki poświęca swe dwa 
najbliższe wieczory wykładom | w  Dr. M. T. Hubera 
„O t. zw. teorii Wjtgł^dDŁŚcf*. Pierwszy wykład od­
będzie sń; w czwartek don 13 struznia w  sali Tow. 
Połitecbnicziiego (Zim-T-owicsa 9) o godzinie 8. wie­
czorem. Dła uĄt nków waty* wotes, dla nfcetfonków 
20 marek.

— Linja telefoatczaa między Lwowem a Warszaw a 
przerwana.

— „Gazeta Wieczora#** zwraca na u&tfe uwagę.
Sławna ze swego aparatu wywiadowczego „Ga­

zeta Wieczorna** puściła wczoraj w świat rewelacyjne 
wieści. Zakonspirowała Ukraińców i kasałs im przygo­
tować— powstanie, oznaczyła nawet z przyrodzoną 
sobie ścisłością datę wybuchu. Wodzem puwstan*a zo­
stał dr. Fedak, a aliantami jego oficerowie angielscy, 
którzy dokumenty, dotyczące sprawy polsko-ukraiń­
skiej. wywieźli z pałacu ks. Szeptyckiego prosto 'do 
■Ligi Narodów'. Zaciekawieni śmiałem! wiad»mośc'arfe 
zwróciliśmy się ro 'eh stwierdzenie dc czynników wia 
rygudnych.

Okazało się, że wiadoimości podane przez „Ga­
zetę Wieczorną** są szkodł-wem prze wartościowaniem 
faktów, Pomnożonem przez nonsens. Zaaresztowani 
zostali faktycznie b. redaktorzy , Hsomadskiej Dumki**: 
Czernecki, Kostek i drukarz Eichelberger. Władze 
Przeprowadzają w tei sprawie rewizje u inteligencji 
niskiej; jest -więc zupełnie zrozumiałem, że zanim ba- 
-dania zostaną ukończone, nie można nic pewnego o 
całej sprawie pov iedzieć. P. Fedak nie jest uwięzionjr.

— Nauka też drożeje. W powszechnej fali drożyzny, 
uniesiona nią, nie dziw,}, że musiała podejść w górę 
i opłata za naukę w zakładach prywatnych. Sfedero- 
wane zarządy tychże ogłosiły dziś nowy cennik. Rzecz 
prosta, nic przeciw temu mieć nie można, koszt bo­
wiem utrzymania szkół wzrósł niepomiernie. Mimcuto 
obawiamy się, że na tej podwyżce nafigarzeji mogą 
wyjść same zakłady. Potraciły one już i tak znaczny 
procent wycnowanków i wychowamc na rzecz szkół 
publicznych jedynie ze względu na wysokie opłaty, 
których większość rodziców nit mogła uiścić. W o- 
beęnym stanie rzeczy może się łatwo skończyć na 

'zamknięciu części szkół prywatnych. Tego zaś nie 
chce nikt, kto wie, iak ważną rolę rozwojową wła­
śnie te zakłady grają w  zespole ze szkolnictwem PU- 
blicznem, z natury rzeczy konserwatywnem.

— Za dusze śp. Marcelego Białobrzesklege, radcy 
Wydziału Samorządowego i b. prezesa Związku Zwią- 
ków urzędirków i funkcjonariuszy Wydziału kra:ow o 
go, odprawione zostaną we środę 12. bm. o godzinie 
8.30 rano w katedrze łać. Msze św., na które zapra­
szają urzędnicy i funkejorrajrusze Tymczasowego W y­
działu Samorządowego. — Zamiast wieńca na trumnę 
śp. radcy Bialobrzeskiego złożyli pracownicy Wydzia­
łu Samorządowego na plebiscyt -1.360 Mk.

— Lwów jaroszem. Rzeżntoy ir.aią nas w ręku, o tem 
wiemy. Ceny mięsa podlatywały w ostatnim czasie 
jak na skrzydłach, mimoto płaciliśmy je ulegle. W re­
szcie w ton niesłychany wyzysk wdały się z mezwy- 
ktą, jak 'a  nasze stosunki cnergją władze. Wynik tego 
energicznego działania skrupi! się znowu na nac. Rze- 
źnicy bowiem umiejętnie, to znaczy stopniowo z dnia 
na dzień umniejszając rację mięsa, którego im rzeko­
mo zabrakło, pozamykali wreszcie: jatki. Co będzie 
dalei? Można człowieka w y rw a ć  zwierzęciem mię- 
sożernem, nie można go przecież o j używania m!ęsa 
odciągnąć, zwłaszcza tak gwałtownie i dwu stutysię­
czną rzetęzę przedzierzgnąć w jatoszów. Możeby od­
nośne władze opiekuńcze zwiększyły da-wkę energjl 
■ przekonały rzeźników, że terorów podobnych używać 
nic wołno.

— Bal lotników, który odbędzie się dziś w sałaćn 
Kasyna i Koła ht«racko-arty stycznego zapowiada się 
doskonałe. Sałe n;ebyv ale pięknie i oiyginatnie deko­
rowane budzą podziw. Wedle głosów i opinii publicz­
ności będzie to najelegantszy i najświetniejszy bai w 
tegorocznym lamswale. to też cała ełłta lwowskiej 
publiczności wybiera się'dziś w gościnę naszych lot­
ników __ 119

— ZJjtzd dzierżawców' rolnych zainicjowany przez 
Związek chrześcijańskich dziurżawców na południowo-

wschodnich kresach Polski we Lwowie ul Fredry' 6., 
odbędzie się we Lwowie dnia 31. stycznia 1921 tj. w 
sal; wykładowej Towarzystwa gospodarskiego, Lwów, 
ul. Kopernika 20. Przybywających w  dniach 29. i 30. 
stycznia przyjmuje delegat Związku w  mkalu Przy 
ul. Fredry' 6 od godzmy 9 r«no do 2 pepohiinń*. i od 
4 popołudniu do 7 wieczór.

— Z koleji. Według ostatniego! rozporządzenia Mini­
sterstwa koleji bilety,' zakupione w kasie kHehpwej m  
bliższe przestrzenie mają ważność na 24 godzin, zaś 
na przestrzenie dalsze na 48 godzin.

— Nowy cennik węgla. W porozumieniu z Urz. Wal­
ki z lichwą ustanowi Magistrat następując** ceny 
maksymalne węgła, pobieranego na ka*-ty poooru lub 
kupmy węglowe: 100 kg- węgla opałowego z dostawą 
przed dom z dworca na karty poboru 296 rak., MO kg. 
węgła łoco skład miejski za kartą poboru lub kuponem 
węgłów ym 294 mk., ICO kg. węgła loco skład rejjitowy 
za kuponem węglowym 295 mk. Prowizja przy hur- 
towiiem sprowadzaniu węgla wagonami dła „rzędów 
i instytucji wynoci 5% ceny fakturowej.

— Za operacje walutą zagrarikrną. Ta rubryka nie 
wygasa w kronice Policyjnej. Ma się w mei do czy­
nienia z samemt nazwiskami żydowskiemi. Ostatnimi 
bohaterami konfiskat i aresztowań za zainteresowali-: 
się obcymi pieniędzmi są: A. Borstin, I. Iłaser i I. 
Seiden.

T ow  św . S ta n  e ta w a  K o s tk i, zaprasza
wszystkich członków na Walne Zebranie, które się 
odbędzie dnia 14-go bm. o sod*. 4-tej popołudniu 
w lokalu własnym przy ul. G ódtekiej 1. 2 B. 132

ZwiąrA Polskich Urzędniczek państwowych we Lwowie zn*«y ze 
swej ruchliwości i pracy społecznej, celem zasilenia funduszu 
plebiscytowego urządza dnia 15 siyt’ ta 1921 psd prote­

ktoratem Gei>. a®**rata JWP. Dra Kaztmierza ftałec.Jego

Wielki wierzór taneczny
w setach Sokola Eacisrzy ul. Zlciorowicza.

Licząc s ę ze skrom nem  uposażeniem  słery  rrz*  
d nkzej, grono pań kom itetow ych przygotowane o b fi­

ty. smaczny a tam bufet. 146
Początek o godzinie 9-tej wieczorem. Zaproszenia wydaje 

Sekretarjst Związku ul, SokjłL I. 1. codziennie między grdzhą 
5 -  7-mą m ec -0rvta 146

fyfefoa t a m k a  przedmiotem ftandk
Organizacja narodowa w Kosowie jest zniewolo­

na przedstawić stosunki tutejszej apteki celem zwró­
cenia uwagi. na tę sprawę nietylko ohinii Publicznej, 
ale szczególnie lwowskich władz sanitarnych, aby 
nieprawy toiwośdomj hlde tu zachodzą, zapobiegły. 
Podajemy fakty ściśle przedmknówo:

Przed trzema laty po śmierci tutejszego aptekarza 
Bursy, sprzedali spadkooiercv ij P. Bursowa i jej zięć 
praf. LMw. krakowskiego Semkowicz aptekę p. Sta­
nisławowi Dobrzańskiemu, dzierżawcy tpteki Pilec­
kiego we Lwowie. Pan Dobrzański niezadługo usunął 
chrześdjańikięgo zarządcę i ustanowił zarząd żydow­
ski a obecnie po upływie 3 lat zamierza sprzedać ap­
tekę niewiadomemu nąm nabywcy.

Dom, gdzte apteka się znaj luje, nabyła już spół­
ka żydowska z p. Hesslern auli-karzem z Kut, przy- 
puszczamy więc, że tenże razem z domem kupił apie- 
l ę  O koncesję na apt±kę tutejszą podał się zaś apte­
karz Edmund Madejski, który sprzedał swą aptcitę 
we Lwowie żydowi.

Organizacja zasięgała u tegoż wiadomości, czy 
nie kupi naszej apteki do czego jako Polami go zachę­
cała, ale p. MadejsKi nie okazywał cnęci do tego. 
tłumacząc się związkami ze Lwov em. W takim razie 
dlaczego żąda koncesji, czv celem ułatwienia p. Do 
brzańskiemu sprzedaży apteki?

Nie mamy prawa narzucać o. Dzbrzańsk'emu na-t 
szego poglądu, co stawiać wyżej, czy Interes han­
dlowy, czy poczucie obowiązku patrjotycjmego. (po­
zostawiamy to sądowi opinji polskiej), iako oby wa- 
tełe Kosowscy mamy prawo upomnieć się. aby apte­
ka tuteisza, miała wreszcie firmę legahM. aby nie by­
ła przedmiotem sp^ulacjL

P. Dobtzajski uchodzi 3 lat za zarządcę apteki 
spadkobierców śp. B um r. cr. n it zgaaza się z rzerzy- 
wwtoścją, albowiem spadkobiercy sprzedali aptekę p. 
Dobrzańskiemu. P. Dobrzański jest za*em rzeczywi­
stym jej właścicielem i sam ni? rządzi. Obecnie usta­
nowił nowego zarządcę, mianowicie aptekarza p. Sa­
muela Manna, z żydowskim pertmalem pomocniczym 
do czasu, dopóki transakcja z apteką nie dojdzie do 
skutku. — Nieprawidłowość niezgodna z ustawą ieśt 
t ika, że w  ciągu 3 lat władza me nadała nikomu kon­
cesji, ani rozpisała na nią konkursu.

P. Dobrzański zatrzymywał tę aptekę w rezerwie 
Starojąc się o koncesję we Lwowie, którą właśnie o- 
trzymał, więc teraz dopiero może przystąpić do kok 
rzystnego handlu apteka kosowską.

Zapytujemy Dyrektora sanitarnego p. Mikołaj­
skiego czy znana mu jest ta sprawa i co zarządzi dla 
jej uregulowania.

Pow. Orgaiw Łcja Narodowa w Konwie.

Z  ruchu wydawniczego.
Księgarnia św. Wojciecha, tak bardzo zasłużo­

na w Poznańskięni firma wydawnicza rzuciła na ry­
n e k 'gwiazdkowy w okresie przedświątecznym sporą 
wiązankę wydawnictw, starannie dobranych i wy­
twornie pod względem technicznym wydanych- 
Wśród n<ch pierwsze miejsce zajmuje wraca prof. Ha- 
leckiego: „Liga Narodów** — naukowe ujęcie w li­
teraturze polskiej tej kwestji — Ks. Dr. A. Woydc- 
kihgo: „Chrześcijański ruch robotniczy w Polsce** i 
ks. A. Szymańskiego: „bolszewizm**. — Poemat L. 
Morstina: „Misterium Cialileji** zawiera histonę zawar­
li w  4-er,h księgach eiwangelji, zatem czyny i żywot 
Chrystusa w myśl zasad Leonarda da Vinci, iż w te­
matach świętach należy trzymać się wierzeń Po­
wszechności. Z poematem Morstina wiążą się „Opo­
wieści Chrystusowe: „W  światło!** — których twór­
czynią jest Maria Czeska—Mączyńska. Otrzymała i 
młodzież „na gwiazdką**4 sporo pięknych książek. Za­
tem M. Wierzbickiego^: Stacha Wichurę, powieść hi­
storyczną na tle roku 1848 w Poznafiskiem, — Wy- 
robka: „Jak Janek ztastał skautem’ ** — dalej piękne 
nowele, podania, legendy i opowieści dła młodzieży: 
Domańska: „Złota .^rgędza** _  „Kuglarz Matki Bo-, 
słdej“ — „Krzyż w  Probokiwócach** — „Czeladnik 
majstra Szymona4* — „Ave Maria** — Teodor Jeske 
Chiński: „Sąd Boży*4 — „Trubadur w pułapce** — 
„Rycerz bandyta** — Kazimierz GtińslJ: „Ostrzeże- 
nia“ — St. Tuchołkówna: „Dziewica Orleańska** —' 
Eamurrt Jezierski: „O skarb Gwa2ca*-ów'* — wresz­
cie „Jasełka** układu Walcrfl Szalry-Groęlle i „Ja­
sełka Polskie** ks. Lukazkiewiczą dopełniają tego bo­
gatego zbioru gwiazdkowego Poznańskiej Księgarni 
św. Wdciecha. Obfity w każdym r*»e plon w tak 
trudnych wanmkach wydawniczych.

Z SALI SADOWEJ.

(Drugi dzień rozpraw).
Wobec podniesionych p*zez obronę motywów, żc: 

MałwinaBurska jest w  stanie oJmiermym, poddano ją 
badaniu ginekologów.

Owóż lekarze dr. Schell&nberg i dr. Bocheńsk 
orzekli zgodnie, że Malvdn? w chwfli obeerej nie znaj 
duje się w tym stanac

Wobec tego postępowanie doraźne zamknięto a 
głos zabrał prok. Guriłcr, który w śwtotnem przemó­
wieniu żądał zastosowania c*lei surowości nraws — 
Wyrok zapaanie koło południa.

Z  i i r a  . ę i .
Trombowla. ■

Wprwdzie z całej Polsk ihe wesołe dochodzą' 
nas wieści, ale u nas zdaje się, że jest z całej Polski 
najgizei.

W aresztach ttrteiszegc sądu siedzi przymlinięty 
za kupówame zoożr zr^bowauegc z rozbitego na sta- 
cii w  Trembowli niejaki Emil Walter czy Rinte!. — 
Podporucznik intendantury 11 dywizji, która z Trem-, 
bowli odeszła po świętach Bcżego Narodzenia do 
Tarnopola, rueiaki Jiaselbach, który widocznie pozosta­
wał w stosunkach handlovycn z ojcem Przymknię­
tego, Mojżeszem Walterem, urządził w diuu 31. gri 
dnia 1920 r. przybrawszy sobie 4 żołnierzy napad na 
areszta sądowe i grożąc klucznikowi Franciszków^ 
Basiakowi ai esztowaniem, zażądał wydania sobie a- 
resztoy ńggo Emila Waltera. Klucznik stanowczo od­
mówił i wezwał pomocy policji państwowe a P. Pod­
porucznik Haselbach, neutralny, odszedł, grożąo klucz 
nikowi, że rozpuści całą „szwarmlinję** na areszta' 
sądowe.

Nic dziwnego, że ten wypadek poruszył całe mia-t 
sto, bo któż moi s dziś być pewnym życia f mienia,1 
skoro oficer, który m>a być stróżem bezpieczeństwa 
Par excellenro, jak tc niedawny rozkaz Ministerstwa 
Spraw wojskowych ż4da, odważa się za^dzenia wład2 
sądowych przemocą w  niwecz obrócić.

Dodać wypada, że Emil Walter słttżył w woi 
sku ukraińskiem i że' ma zamiar siadać do matury,
gimnazialnej,

Polacy tute.is^cgo powiatu żyję. też z dnia na dzień 
i w niepewności, gdyż ljnnćstwo Rusinów, którzy byli1 
za Zbruczem wróciło obecnie i mc ixn nikt nie mówi,1 
chociaż nie kto inny, jak oni rozsiewają pogłoski, ż© 
na wiosnę przyjdą bolszewicy, ale już n'e będą wpro­
wadzali komuny, że będzie wieay dobrze.

Wszyscy członkowie rswkomów i ich „holowy** 
są w  gminach, a władze beapieczeństwa zostawiają ichi' 
w spokoju, co daje łodziom dużo do m yślenia.

Wzdychania za bolszewikami coraz stają się gło­
śniejsze. O ciekawym epizodzie opowiada wójt z Za-* 
ścianocza Flcman. Do kancelarii jego przyszedł żoł­
nierz z taborów *z 11 dywizji i zażądał, by mu po; 
twierdził, że w Zaśdanoczu zakupiono owsa za 100-00(| 
marek. Wójt żołnierzowi odmówił potwierdzenia, bb 
w Zaścianoczu nau et na taką kwotę owsa by nie do- 
stał, a wtedy żołn'erz odchodząc powiedział mu, ża 
wójt w Osteowczyku mądrzejszy, bo mu taki kwit pod 
Disał.
Nic dziwnego zatem, że nasz żołnierz iest niezadowo­
lony z powodu złego odżywiania, że nasze konie woj­
skowe źle wyglądają, a skarb Pans.wa m«si em'towaJ 
dużo banioiotów. ' -



5 e ś w ia t a .
©  Na zakończenie starego roku francuscy bandyci 

obrabowują wystawę jubilerska. Szykowni rozbija­
jący się autami francuscy bandyci, nie chcieli aby 
stary rok zakończył się milczeniem o nich. UpŁmowa­
li więc sylwestrową niespodziankę jubilerowi pary­
skiemu L. Col. przy ulicy Frcmchet.

Wystawy wielkiego oklepu jubilerskiego specjal­
nie bogato były zastawione, w  przeddzień Nowego 

• Roku, aby znęcić ku sobie paskarzy i niepaskarzy o 
suto naładowanych kieszeniach, którzy przechadzając 
się rojnymi ulicami Paryża rozmyślali nad noworo- 
■-zrty mi upominkami dla swoich oficjalnie i nieoficjalnie 
bliskich. Niestety migotliwe kuszenie brylantów zwró­
ciło bystrą uwagę Panów, którzy pragnęli bez po­
średnictwa pana Col nabyć część biżuterji. Byli to lu­
dzie o wysubtebijonej delikatności uczuć. Pan Col oto 
czony rodziną cofnął się do tylnej ubikacji sklepu i za 
jęty był poufną rozmową. Godzina była już późna,— 
tuż przed zamknięciem sklepów — trzeba więc było 
albo przerwać radę familijną, albo nabycie biżuterji 
odłożyć i to ao pojutrza, gdyż w Nowy Rok sklepy 
miały być zamknięte. Byłabyto musztarda po obiedzje, 
gdyż delikatnym nabywcom chodziło specjalnie o no­
woroczne upominki.

Pan Col usłyszą} brzęk szkła, strzały rewolwe­
rowe i wołania z ulicy: „złodzieje, złodziejef“ ; (ulicz 
ny tłum nie poznał się na subtelności panów bandy­
tów). Jubiler wybiegł przez sklep: szyba najbardziej 
wyposażonej w}tfyny  rozbita, nieduża tafla szklana, na 
której wyłożone były najkosztowniejsze przedmioty 
znikła wraz z swojem ,,menu“, na skręcie ulicy małe 
szykowno auto, u stóp oszołomionego jubilera, m \-  
uzy odłamkąnn szkła, duży ciężki młot-

Za autem puścił się w pogoń świadek tego •,ku­
pna bez kupca“ policyjny ajent; wskoczył na stopień 
Uciekającego auta i wraz zniem znikł na skręcie ulicy. 
Po chwili powrócił z niczem przed zrozpaczonego ju­
bilera i tak swoją bezowocną pogoń opisał. ..Przecho 
dziłem ulica Tronchet i zobaczyłem o kflkadziesjąt 
kroków przedemną eleganckiego młodego człowieka, 
który zatrzymał się przed wystawą jubilerską. Ubra­
ny był w yteroki, modny płaszcz, na głowie miał mięk 
ki z nonszalancką elegancją włożony kapelusz. Za­
uważyłem tak ie  parę ciemnych wąsów z wielką sta 
rannośdą podkręconych ku górze. Dalszą nałogową 
obserwację przerwał mi nieznajomy: podniósł w  górę 
Prawą rękę uzbrojoną w młot, uderzył w szybę, bły 
skawicznym ruchem przez wybity otwór wyjął taflę 
z biżuterjami i wskoczył <to stojącego u brzegu cho 
dnika automobilu, który natychmiast ruszył z miejsca. 
Puściłem się w  pogoń, dogoniłem auto i wskoczyłem 
na stopień... Lecz wewnątrz siedzący bandyci ode­
pchnęli mnie silnym ruchem, i straciłem równowagę 
i upadłem na ziemię. Dwa strzały refwofewerowe skie­
rowane ku mnie ominęły mię. Zerwałem się na nogi, 
wskoczyłem do przejeżdżającej dorożki automobilo­
wej i kazałem gonić uciekające 3 eto, lecz na placu 
de la Concorde straciłem je z oczu w tłumie innych 
automobili i dorożek**.

Struta wynosi w przybliżeniu pół miliona fran­
ków. Policja -dolała tylko to skonstatować, że ban­
dytów było dwóch i że auto czeka.o przed sklepem 
już na godzinę przed obrabowaniem. Posługiwaaie się 
autami w wypadkach okradzenia sklepów jubilerskich 
jest w P?ryżu na porządku dziennym. Każde zatrzy­
mujące się przed jubilerskim magazynem auto napawa 
serce właściciela obawą. Jest złą wróżbą'.

W arszaw a (PAT). Komisja inwalidzka została 
zwołana na 12, 13 i 14 bm. a Komisja konstytucyjna: 
i Komisia dlaspraw miejskich na 19 bm.

W arszawa. (PAT) Naczelny W ódz zat yrardził sta 
tut odznaki Pamiątkowej wojsk wielkopolskich dla 
Pamiętnej działalności patriotycznej, której rezultatem 
było zrzucenie obcego jarzma przez Wielkopolan. Mi­
nister spraw wojskowych zaaprobował zawiązanie spe- 
cblnei komisji, która ma przyznawać prawo noszenia 
tej odznaki.

Ryga. (PAT) Lotewsko-Etewska komisja granicz­
na pod Przewodnictwem Simpsoną przedyskutowała 
hiz wszystkie punkty w  sprawie granicy litewsko-to- 
ftwskiej. Najtrudniejsze do rozstrzygnięcia są sprawy 
Połągi, Możejek i Łukszty, gdzie komisia zorganizo­
wała subk«łnisjc w  celach informacyjnych.

Ryga. (PAT). W edle pism 'rancuśkidi łotewski 
Otinister spraw zagranicznych Mejórdkięz podkreślił 
takt, że MiHerand przyrzekł Łotwie pomoc francuską. 
£Times“ podak depeszę z Paryża o gotowości enten- 
ty  do uznania w  najbliższej Przyszłości państw bał­
tyckich.

Grad*łątfz. (PAT) Tutejsza Miejska Kasa oszczę­
dności w ygrała w  octatniem ciągnieniu roilłonówek 
■* Nr. 742.270.

Toruń. (PAT) W  czasie zjazdu Polaków z Am©- 
/ j ^ ł o d 16 do 18 bm. otwartą będzie VTstawa zdob- 

Polskiego. Będzie ona połączona z w ystaw ą  
fotograficznych z Czasu pobytu Armii Polskie! 

w  Ameryce i na Syberji i w e  Francji.
Gdafisl^ (PAT) Strajk zecerów  zakończył się.
Kopeuhągg. (p a t ) W  Danjł przywrócę*"o wolny  

nanach m ajem . Do w yw ozu m ada ule potrzeba Już 
żadsycL zezwoleń

JSL  Q WO P O I SK3E" iu . 15 z  dnia 12. ztycw ja 1921.

Absfriashie nożyczki p it o łw o m
Rozporządzenie

z dnia 24* grudnia 1920 r. w przedmiocie wykonania 
ustawy o rejestracif i ostemplowaniu anstryjacUch po­

życzek wojennych.

Na pnastawie ari. 4  i 8 usKawy z dnia 9. 7. 1920 
D. U, Nr. 61, poz. 387, ogłasza się niniejsze przepisy o 
postępowaniu przy rejestrach i ostemplowaniu austry- 
jpckich pożyczek woieunych.

Organa rejestrujące w kraju.
§ 1. Rejestrację i ostemplowanie obligacji auotry 

jackich pożyczek woietuiych, oraz dokumentów sub- 
sLnpcyjnjch wymienionych w ait. 2 ust. z dnia 9. 7. 
1920 r. przeprowadzają na terytorjum Małopolski i, Ślą­
ska Cieszyńskiego, Krajowa Kasa Skarbowa we Lwo­
wie i rrfjaina Kasa Krajowa w Krakowie, oraz wszyst­
kie urzędy podatkowe. Magistraty Lwowa, Krakowa* 
Ci sszyna i Bielska i miast, podlegających ustaV >e gmin 
nei z dnia 13. III. 1889, Dz. U. Nr. 24, wreszcie te filie 

,  publicznych instytutów finansowych, jakoteż powiato 
we, oraz miejskie Kasy Oszczędności i Towarzystwa 
Zaliczkowe;, które osobnem obwieszczeniem Generalne­
go Delegata Rządu zostaną dc tego upoważnione.

§ 2. Na pozostałych terytoriach Państwa Polskiego 
przeprowadzają rejestrację i ostemplowanie Izby Skar 
bowe

§3- Wszystkie osoby na terytoijuni Państwa Pol­
skiego, w który cli fakty cznem posiadaniu znajdują się 
ofcligacie, podlegające rejestracji i dokument?, subskryp 
cyine, wym*cruone w art. 2  ust. z dnia 9. 7. 1920 roku, 
winny zgłosić się do najbliższego miejsca rejestracyj­
nego, przynosząc ze sobą posiadane efekta, oraz wy­
pełnić odpowiedni formularz zgłoszenia w  dwóch eg­
zemplarzach. Wyjątki od tego są wyliczone w  § 7 i 8.

§ 4. Formularze zgłoszeń zawierać mają:
O Imię ryzwisku i miejsce zamieszkania i zawód 

zgłaszającego.
b> Imię, nazwisko i miejsce zamieszkania wlaścl- 

dfcia.
c) Wiadomość, czy obligację zlombardowauo lub 

zdeponowano.
d) Czas, miejsce i sposób nabyda pożyczki.
e) Wiadomość, czy i gdzie opjjgacje już zgłaszano 

do rejestracji.
f) Numer emasji i serjj, ora* nominalną wartość 

, cjestrowanych obcinków, względnie numer 1 datę od­
nośnych dokumentów subskrypcyjnych, wymienionych 
w  art. 2 ust. z dnia 9. 7. 1920 r.

§ 5. Władza rejestrująca, jest zonowiązans. zgfo-ze 
nie sprawdzić, ewentualnie wypełnić za niepiśmiennych 
zaopatrzyć bieżącym numerem rejestracyjnym a na 
każdej obligacji przybić swą pieczęć urzędową i wpf- 
sać datę oraz numer rejestracyjny odnośnego zgłosze­
nia. Obligacje w tor sposób ostemplowane, będą na­
tychmiast zwrócone posiadaczowi.

§ 10. Zarządcy wszelkich iundaszów publicznych 
i depozytów ulokowanych zagranicą, mogą formularze 
rejestracyjne przesiać wprost do Głównego Urzędu Li­
kwidacyjnego w Warszawie, podając w Htch bBższo 
szczegóły, gdzie efekta ich zagranicą są złożone.

§ 11. Zgłoszenie następuje przez wypełnienie for­
mularza według § 4, przyczem, o ile subskrybent nie 
otrzymał właściwych tymłów, należy pod*ć numer 
świadectwa tymczasowego lub innego dowodu sub- 
skrypcyjrego. Zgłoszenie może nastąpić również pi­
semnie. Do, zgłoszenia obligacji zdepon< wanych lub 
zbombardowanych zagranicą winny być dołączone dok* 
munta, imwodzące złożenia, ponadto należy przedło­
żyć dowody, ż“ efekta te zostały nabyte przed 27. 10. 
1918 r. Jeżeli obl gactó, złożony w bankacn dawnej 
AustrS, zostały już ostemplowane, według usTaw od­
nośnego kraju, jako własność obyy atela polanego, po­
winny być dołączone do zgłoszenia również papiery, 
stwierdzając^ tę okoliczność.

§ 12 O ile rejestracji dokonano za pośiednictweo. 
fastytacji, w której zdeponowano lub zlombaraowano 
pa piety , powinno być dołączone pełnomocnictwo podpi- 
§ągp przez właściciela.

§ 13. Konsulat po-.snjiien zg, sza ącei att potwierdzić 
fakit dokonanej rejestracji.

§ 14. Rejestracji obligadi, złoconych na terywrjnm 
Republiki Anstryjackiej. dokonywać będzie delegat 
Ministerstwa Skarbu przy p,z~dztaswicielstwi© poi- 
skiem w Wiedniu.

Rozpoczęcie rejestracji.
§ 15. Rejestracja rozpocznie się dnia 15. stycznia 

1921 roku i trwać będzje do 15- lu-ego 1921 r. i odby­
wać się będzie w Małopol^ce pod naizorem Generalne 
go Delegata Rządu i Komisariatu Głównego Urzędu 
Likwidacyjnej?0 we Lwowie, na terenie Śląska Cie­
szyńskiego pod nadzorem Komisarza rządowego, na 
pozostałych zaś obszarach Państwa pod nadsorert, Mi- 

• nisterstwa Skarbu.
Za- granicami1 Państwa rejestracja trwać będzie 

15. kwietnia 1921 roku.
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Dział ekonomiczny.
y? Reforma obrotu walutowego i dewizowego. Każ­

dy ’ z dotychczasowych ministrów skarbu, starał się 
dla utrzymania kursu marki polskiej, zwalczać spgku- 
ladę walutową i w tym udu stworzył: Biliński Cen­
tralę dewiz, któ^a po krótkim żywocie musiała zflkwi 
ctować, nie mogąc zaspokoić zapotrzebowania handlu 
i przemysłu, Grabski JtOmrajfe dewizową, która wpr rw- 
dzle dob-ze była pomyślaną, lecz w praktyce okazała 
się niezdolną dopięcia zamierzonego celu.

Pan Steczkowski zamierza reglamentacje obrotu 
wahit zagranicznych powierzyć czynnikowi obywatel­
skiemu i ogranicza się do zakazu wywozu marek pol­
skich, a potrzebnych walut i dewiz dostarczyć mają 
banki Krajowe oraz te zagraniczne instytucje, które 
otrzymają ku temu zezwolenie Ministerstwa skarbu.

Zezwoleń na zakupno obcych wahrt udzielać bę­
dą, wedle niebawem ogłosić się mającego rozporza. 
dzenia. Izby handlowe względnie organizacje zawodo­
wa, zaś nadzór ■wykonywać będą delegaci Minister­
stwa skarbu z-Poza sfer urzędniczych, specjalnie do 
tych czynności powołani.

Doświadczenia dotychczasowe pouczają, że złe 
tkwi 'w organizacji urzędu przywr zu i wywozu, który 
bezkrytycznie udziela zezwoleń na orzywóz towarów, 
częstokroć zbędnych i luksusowych, a kto nie może 
uzyskać dotyczących zezwoleń we Lwowie Jub w 
Krakowie z pewnością za pomocą wpływów ubocz­
nych. uzyskuje je w Warszawę.

Nie żywimy więc bynajmniej riadzieji. że nowe 
rozporządzenie przyczyni się do uzdrowienia stosun­
ków walutowych o ile nie nastąpi równocześnie reor­
ganizacja całej polityki przywozu towarów.

Gdańsk. (FAT) Kurs marki polskiej 10*> do 9 Yi, 
przekazy na W arszawę 8*1* do 87/».

Ryga, (PAT) Notowai ,a giełdy. Szteriingi 760, 
dtołarj 205, franki 12, szwedzkie korony 43, duńskie 
35, ruble 5.9, marki niemieckie 3, fińskie 2.26. estoń­
skie 0.43, Polskie 032, ruole carskie 650, damskie 160.

W naszej AdipinisfrazJ zlaZyH :
Na młodzież uchodźczą:
Zamiast kwiatów na grób Ojca Sp Juliana Dąbrów, 

skiego — Rodzina 2.000 Mk.
Na uchodźców w Bursie Grunwaldzkiej:
P. inż. Józef Gumowski złozone przez firmę Izydor 

•Mahler w Przemyślu 5.000 Mk 
Dr. Huber 100 Mk.
Na wdowy i sieroty po legionistacn:
składki z  obchodu listi paaowego w Chorostkowie. 
Ks. Tomaszewski 600 Mk.
zam iast wieńca na trum nę nieodżałowanej pamięci 

Ignacego Soch m ika m arszałka’ pow utu zbaraskiego Emil 
i Jakób Jawecowie 500 Mk.

Zam tasT mszv św. S U,  20 Mk2 
. nroni Minasiewicz 6‘JC Mk 
Na czerwony k rzy ż :
Z pow odu ugooowego załatwienia sprawy karnei 

R. 15C Mk. ■
Na ochronę dziecka t 
I. M. 200 Mk.
Na flotę polską.
VII Dep. Magistratu 96 Mk.
Na fundusz dla młodzieży uchodźczej:
Stanisław Gromnicki, właściciel dóbr Olesfftce o. a  

B;lcze-Złote 50C Mk.
Na gwiazdkę dla żołnierza polskiego-.
N. N. 15 Mk.
Na wdowy i sieroty po obrońcach Lwowa:
Jako reszta pozostała ze skladk ną wieniec na trum ­

nę podpułkownika ś. p. Franciszka Wiejaćkiego Stacja za­
opatrzenia VI Armji Lwów 1675 Mk 

Na rodzinę s ie ro c ą :
Zam iast światła na groby rodziców ’ — G ilow sp' 

100 Mk.
Na fundusz Argasińskiej:
Felicja Wenclewska 50 Mk.
\ a  skarb Polski:
Złoty łańcuszek Mieczysław Krzv irtalowski.
Na żołnierza w poiu:
Młodzież polska Jesionów  na ręce Ks. Tad. Lindego 

100 Mk.
Na T. S. L,:
Młodzież polska przez Ks. Tad. undeg:> Jesionów 

100 Mk.
Na jeńców:
Dr. Apolinary Tarnawski właściciel zaśł. leczniczego 

w Rossowie 150 Mk.
Na pomoc dla Wilna#
Dr. Ap. Tarm w iki Kossów 150 Mk.
Na ociemni łych inwalidów:
Nieprzyjętych przez Julię P. 65 Mp.

Ń e k i o l o g i a .
t

J ó z e f  G e lh e r -G e le w s k ł
właściciel dóbr 

po ciężkicn cierpieniach, zm arł dnia 9 stycznia 1921, 
opatrzony św. Sakiamentami, przeżywszy lat 61.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w środę dnia 
12 stycznia 19 1 r„ o godzinie 3-ciej po południu 
Z kaplicy Boimów na cmemarz Łyczakowski do gro- 
iHJw:a rodzinnego, na który krewnych, przyjaciół i 
znajomych zapraszają w głębokim sm m ku ^ogi ąten" 

131 Synowie.
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*T3B
CENY OGŁOiZEN:

Ogłoszenia miejscowe (lwowskie) za 1 wiersz 
(nonparei!) 5 Mk. „Nadesłane* i „Nekrologi* 
5 rtk., na 1-szej k o ltrm ie  5* Mk., Kronika 

33 Mk., po kronice i komunikaty 2S MS.. — 
Drobne ogłoszenia 2 Mk. za wyraz. Paski na ko­
lumnach tekstowych po cenie „Nadesłanego*.

(M HBBBBW
CENY OGŁOSZEŃ:

Z am iejscow e (pozalw ow skie) za 1 wiersz (non- 
p a re il)6 M p ., N adesłane i nekrologi 1K Atk., na
1-szej ko lum nie  60 Mk., przed k ron iką  40 Mk, 
po k ron ice  i kom un ika ty  30 Mk. Drobne og ło ­
szenia z a  s łow o 2 Mk. O g ło szen ia : w p o ra n ­

nym  wydaniu 5C*/* droższe.

KUPNO i SF£EDAKZ.
f  Suknie balowe, futra drogie tumaki, srebrne li- 
• sy do snrzedania, oglądać mokn« między 3—4 

u Pani Muchowej Halicka III piętro nad Gurtfer‘.m , .134

tneble, zegary siatę, porcelanę i wszelkie antyki 
,  Jaroszewski handel starożytności Lwów Roma- 

nowicza 9. 135

I N m ia n iM  dwuyfiętrową Listopada sprzedam. Zgłoszenia 
1'fJllftOflHy Administracja pod „Listopad*. 133

benzynowe, ropne, Lokomcbiie, Gatry, Turbiny, 
Maszyny młyńskie poleca .Pilot* Lwów Bato­

rego 4. 100

P n ń fn n iz j austryackie kupuję po kursie 50 proc. Głępo-
TUAJofi&l ka 21, 1 piętro na lewo. 138

ślubne, kwiaty balowe, kapelusze wieczorowe 
poleca M. Topolnicka Kopernika 1 nad apteką

Mikolascha, 46

HorcnOalnt ceny
za b r . ia a ty .  zło te  i s reb ro
ptaci MANOL, Kspernifca 14.

K f ł e n c a r z  
„ S ł o w a  P o ls k ie g o "
ds nabycia Ziimrewlcza 11-15.

POSADY POSZUKIWANE
i TTlWlllJPia F ro*- Dra Nowotnego poszuunje starszego 
i.a iU jO ia r ja  koucypienta i panny piszącej biegle na ma­
szynie. Warunki wedle urnowy. 109

W O L N I  P O S A D Y .
PjiłnnA W O  nfl Slfa kobieca potrzebna zaraz do Biura 
B U bJfilU naua  Zgłoszenia pod , Zaraz" do Administracji. 
  81

Na n p a k h k p  h il ip n w a  zostanie p^.yjęta intyligentna 
ł ld  p r f t r  Łj Ł ę UlUrUną> panna. Zgłoszenia natycli ..ia- 
slowe pod „Praktyka" do Administracji Słowa. 110

siła biurowa zaraz potrzebna. Zgłoszenia 
pod „Pracowita" do Administracji Słowa.

139

Ogłoszenie.
j o  biur wójsk. poszukiwaną jest większa ilość 

n a ń  l u b  p a n ó w  p i s z ą c y  c i  b i e g  e  m a  m tu t» y -
nie, z ład n em  pismem ręcznem lub obznajomionych 
z p racą  kance*. w zakresie gospod. wojsk

Z głoszen ia  o so b is te  do 15 stycznia codziennie 
od godz. 2 do 3 popor. ul. Kamińskiego, Hotel Po- 
z ..„n sk i 1. p .ę tro  referat personalny. 114

K o n k u r s .
Starostwo w Kołomyji poszukuje 2  k a n d y ­

d atów  na pomocniczych względnie fachowych refe­
ren tó w  w dziale  aprowizacyjnym. Wymagane wy­
k sz ta łcen ie  ś re d n ie  i praktyka biurowa, pożądane 
w iadom ości handlowo-kupieckie. Uposażenie zależne 
od stopnia wykształcenia i użyteczności do VIII, kla­
sy rangi u rzę d n ik ó w  państwowych.

P o d an ia  udokumentowane lub osooiste zgło­
szen ia  s ię  kan d y d a tó w  w  t e r m i n i e  d o  1 6  s t y ­
czn ia  br. 77

Kołomyja, dnia 1 stycznia 1921.

K o n k u r s .
Inspektorat Szkolny Powiatu Sokółskiegj (Wuje- 

wóJztwo Białostockie; ogłasza konkurs na 50 p o sa d  n a u ­
czycielskich, kierowniczych jedno-dwu-trzy- i więcej kla- 
:ow \ch  szkół owszechnych. 143

Dla 7 kl. szkoły w Sokółce potrzeba nauczyciela 
m uzykalnego . Za prowadzenie choru szkolnego i świe- 
c lego osobne wynagrodzenie.

Do posady nauczycielskiej są przywiązane pouoryX . 
ew. X!. kelt. płac urzędników paftstwpwych, oraz dodatki 
gm nne i ssyp wartość: 20 10—3900 mk miesięcznie.

O posady mogą się ubiegać kanaydaci — także woj- 
skoni — z Uisoiiczoną przynajmniej pią ą gimnazjalną lub 
in n go równorzędnego zakładu naukowego.

b u c h a lte ra  (b u c h a lte r­
io ) n a  o r d y n a r ję . 

K C f l g l ł l l l j U l f t J  Zgłoszenia w d se D ć  do 
Scrządu jjjtw  P o fu rzy ta  p. SoMal

Z A G I N I E N I .
z powracających z niewoli rosyiskiei wiedział coś 
lub słyszał o Janie Żylaku, synie Michała ze Śre­

dniej koło Sambora niech łaskawie powi dómi o tem żonę 
Rozulję Żylak w Samboize ul. Zamiejska 1. 85. Za wia- 
lATinośc większe wynagrodzenie pien ężne. 129

a - i — i  S u Ż S E  D O I H E S I E K I A .  > ■ ■■ » » ■

H 611Pyku! ^  zna i 0 so b ‘e d0 koniecznie. Leopold.

OlflyiPFM W IP m lwark 200 mg z m irow arym i budyn- 
u u Z /lc lń d n ię  kami. Tamże dwa płupi m otorowe ropne 

do sprzedania. Aamin. Folwarku Augustów p. Sieniawa. 130

'- P r  r i k l "  szk. i prac. wyrobów trykotarsko-
, r i l p l l t  sportowych — po p.aerw ie wojennej — 
pr/yjm uie ponown.e zamówienia z wełny dostarczonej na 
żakiety, syaerery itp. na co zu raca  uwagę ^oJołów . 
skautów, m;ejsc l. ipielowyclr, Zakopanego etc. l w ó w ,  plac 
A k a d em ic k i  141

128

m o  i£w
w yśw ietla  obecnie

Ztiak wojenny — pobór-

L in j A n r m Dram at żołnierza polskfcgp 
u 7 akfacA-

łk a  ep o p e ja  n aro d o w a n a  tle  w alk i do lsk i z, bo lszew izm em .
alarm w obozie — świętokradztwo — bój — ludzie czy szakale — Berlin 
zamiar —■ modlitwa ludu — dziw ie spotkanie — palec Boży.

Knuje — nieudnły 
137

Kl G L O B T o w a r z y s t w o  tran- 
sportowo-iiandlowe

0 d t3i?ł w e Lw o w ie , ul. Kościuszki 7 .
Ccu<raliniy S a r z a d  i g ł ó w n y  0 «ulział h a n d l o w y  w  K r a k o w i e  
pl. M a i J a e Ł i  9 . Filie: W a r s z a w a ,  ŚBiaftjn, B r o d y ,  Podwo°> 

ło^zyska, G d a ń s k ,  W riedeń, C z e m i o w c e ,  B u d u p e s / t .

M a t  handiiw y:
Zastępstwo pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. Finansowanie wszelkiego ro ­
dzaju zakupów towarowych magazynowanie towarów, zaliczkowanie, akkredytywy na Śniatyn, 
Czerniowce, Piotrowice. Gdańsk, Wiedeń, Pragę czeską, Warszawę, Ł óaż  i t. d. Komisowe 
kupno i sprzedaż towarów. Im port zboża rum uńskiego dla miast, ognisk przemysłowych i ko­

operatyw, Maszyny i narzędzia rolnicze.

Osia! transportowy i spedycyjny:
Transporty kolejowe i sam ochodowe, przesiedlenia patentowanem i wozami meblowymi, 'z a ła ­

twianie agend cłowych. 143

p r z y w ó z  i w y w ó z  t o w a r ó w  w ł a s n y m i p o c ią g a m i.

C n p Y p ria fl kamienicy bez kosztów dla właściciela zajmę 
UjJlZiCUdiW się. Inżynier Chrzanowski Zimorow cza 6.
Doju piętrowy spizedam. 130

W it7119 dla uczących się języka fra n c u sk ie g o ! U azała 
U  u n i i0 s ię kon jugacja  fran cu sk a  regularna, tabfica sy­
noptyczna w siedmiu kolorach, zestawiona przez Karola 
Kramarczyka. Nowość w rakresie nauki jęz. nowożytnych! 
Skład w księgarni Gebetnera w Krakowie; cena 29 Mk.

  ...

i KARBID |
“ ■  w  bębnach oryginalnych do srrartank <■,

=  „AilTO-M0TQR“ §
W ą  LWÓW, Kopernika 56. 142 • »

sSmmwiMiwHimum^
S Z E L A KD la  P .  T .  

S T O L A R Z Y
poleca najtaniej 11

Ł. H osuw cti, Ł
A w t t a r ju s z e  ro c zn e  d la  T o w a r z y s t w

poleca ■' 16
„ S a r a a c j  a “ faajjig, flkadfanlctw Er

a M zejm śi ftĈ prasor
amoniakowy nr. IV o sprawności 30-40.000 kalorji 
do popę iu pasowego z wałem, kołem zamachuwem, 
przyrządem rozruchowym i do wydzielania oliwy, 
dwoma rurociągami ssącymi i dwema tłoczącymi

d°dSrLrogskic Tiwmystwo akc. browarów.
hurarik irab a, olsiiy, osiny i grasz?] 

w idocacli lob przetartych
^ ładunkach  w ag o ń d w  Biuro „ H A T E P A T "

y
c h iń s k ie  i a n g ie ls k ie

ze św ieżego  zbioru

w  najprzadniejszysii ga­
tunkach poleca 

h a n d e l h e r b a ty  i K a w y

EDMUNDA
w e L w iw ie, ul. R utow skiego  3. 4

Prot. Dr. K. T. Huber

i jego tóorja
—  C e u jt  3 0  M k . -  
w szędzie  d o  nabycia .

H"
'V a rs7 -w e , C hm ielna 32. 127

H D R T f llł H t A  D t i A  E O N S U H O W
sp- z og. p.

skład Lwów, u l.R o m an o w icza t* . biuro: C z o rą łc z y z n a ll a .
o tw arły  ca ły  dzień 

NAJTfktyUg ŹRÓDŁO ZftKU^O tow arów  odzieżowych i 
obuv ia dla robotników i służby fc ysarczn jj. " 66 

HURT.________________________  i»£T,‘ t

hoc i.i ktietois auuntoaN
Kasy i k ase tk i „W artb o im a" , m a g ie  k e rb e -  
m z , m aszy n y  do  p ran ia , w agi dacyw ialne 145 
i b a ian so w e , łó ż k a  b la sza n e , n a rzęd z ia  

techn iczne i p o s p o d a r tu  poleca.
M . K iE E t S K I , pasbłż H tk o l^ s c h a .

W A G I D E C Y ^ A L N F
i s t o ło w e

p o l e c a

A N T O N I  '1 A L S K F
b i l ! J a , ,  S n a i c s k l a g o  1 .

Gmay psina
iK in u a iy k i i dętki

we ws^y^tl.icli w y n J a a c h  m a rk  PfreUi, Mar- 
DunlOr p o s ia d a  n a  sX ładzfłm,

S m ó ł k o  „ A U T !
W Krakowie, ul. Grodzka I. 43-

Tel. Nr. 212: 68

2  drukarni „Słowa Polskiego" pod z trządem Wtbehua Autonh^o Skrzyczyńskfego,


